
Cena 18 

WIECZORNY ILUSTROWANY. 
NEUSTADT-STUERMER, ----------.---------

austrnckl minister bezpie· ROK XV. / WTOREK, 30-00 MARCA 1937 ROWU. CENA 10 GROSZY I Nr. 87 
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misji. 

KSIĘŻNA BREDPORD, 
71-letnia staruszka zwaną 
w Anglii „latającą l•siężną", 
zginęła podczas wyprawy 

samolotowej, 

BU T ODDZIAŁOW WŁOSKICH W HISZ 
Rolbite i zdemoranzowane pułki włoskie zostały wycofane i zastąpione przez 
oddziały marokańskie i niemieckie.-SensacyJne kulisy dymisji gen. Bergensoli 

Czy gen. Franco rozpocznie wo_ine. gazow~?-W H~szpann padło już 120 tys. zabitych 
Londyn, 30 marca. 

Do Londynu nadeszły dziś n!i~zwykle 
ciekawe wiadomości, dotyczące sytuacj.i 
wojsk' powstańczych pod Madrytem. '
:W; kołach woiskowycb i IPOHtycznydt 
k<>menrł:u:ją, zwłaszcza, . doko1nane ostat
nio prze11rupowania poszczególnych od
działów, które rozpoczęły niedawno ofen 
zywę, mającą na ceJu zajęcie stoHcy. 

wany jest na użycie w wojnie domowej 
środków ostatecznych, a mianowicie ga 
zów trujących. Sprawę te poruszono 
nawet w izbie gmin. .T eden z p0słów 
zainterpelował rząd, zapytując, iakle 

zajmie stanowisko na wypadek . rozpo- ·również ciieka wymi cyframi. z których 
częcia w Hiszpanii wojny 2azowej. wynika, że wojna domowa pochłonęła 

Opisy oraz komentarze. dotyczące do tej chwili 120'.000 zahitych i 400.000 
ostatnich wypadków na frontach his.z- osób rannych z pośród walczących oraz 
17ańskich, prasa angielska zaQlpatruie ludności cywilnej. 

Na · fro ·ncie Guadalajara 
oddziąły rz~dowe zajeły kilka miejscowoścj i· wyrównały swoje linie 

Jak wiadoono, ofen.zywa ta zakoń
czyła się zupełną klęską oddziałów pO· 
wstańczych. Przef!rupowania obecne- ma 
ją na cefo, jak się ok azuje, inietylko stra- Madryt, 30 marca. Akcja wcz·orajsza doprowadziła do powstańczych, zgłosiło się do naszych 
tegiczne znaczenie. Po załamaniu się (Pat) - Radiostacja madrycka ogło- wypełnienia całikowitego zadań dowódz- oddziałów". 
ofe1;1Zywy poWstańczei,1 w ~tórej brai!y si~a o godz. 22·ei oficialny komunikat ~o. twa. - ,Na innych odcinkach panował 
udział m~mal wyłą~nle oddiziały wł~e ~utetu obrony Madrytu: "Na fro:nc1e zupel'n spokój, prz zw klei ~mianie 
pOd dowodztwem ~en. Be-rgensoli, wsród srodk,owym, na odcinku Guadala1ara. , .Y . Y .Y . „ 

"* ** B'i'lbao, 30 marca. 
(Pat) - Radiostacja tutejsza ogłosl]a 

oddziałów tych pOwstał otwarly bunt. wojska inasze zajęły kilka drobnych rni ei rstrzaiow karabinowych 1 artyleryJ!)k:ch, 
Tutaj też należy szukać przyczyn odiwo- scowości, wyrównując tym samym linie zresztą bez poważniejszych konsekwen
łania dowódcy włoskfie~ i Objęcia bez- · na lewym skrzydle. cyj. Dziesięciu uciekinierów z szeregów 

o godz. 1-ej w nocy oficjalny komunikat 
komitetu obrony kraju Basków: 11Front 
Guipuz<:oa - na odcinkach Lequito i 
Eib.ar ożywiona działalność artyleryjska. 
Na odcinku Eibar arlvleria nasza ostrze 
Liwała punkty koncentracji nieprzyja
ćiela, stację El-Goibar, zabudowania, w 

pośredioiejfo kie rownictwa operacjami 
przez gen. Franco. 

Oddziały włoskie zupełnie zdem<>rali 
z<>wane i rozbite, zostały wyc<>faine. Za
szła w związku z tym potrzeba całkowi
tego przegrupowania wojsk a z/luzowania 
1Włochów przez _n,owe formacje. Fron1t 
madrycki obsadzony został obecnie puł
kami marokańskimi, karlistami i zmoto
ryzowanymi oddziałami niemiecldmi. 

Według miarodajnych doniesień, nie
powodzenia ostatnie pod Madrytem po 
wstaly również wskutek niezdatności 
najnowszych _ samofotóiw n~emieckkh, 
wyiposażonych w motiorv Dies1la. Apa
raty te zupełnie nie nadaja słe do ope
racji na froncie hisZ1Pańskim. 

Prasa angielska, omawiajac olbecną 
sytuację wojskową w łHszpanii. przy
nosi równi1eż pod se•nsaicyjnymi nagłów
kami wi1adomość o tym, że na iednym z 
odcinków frontu północnego schwytano 
kliku powstańców, zaopatrzonych w 
maski gazowe. W związku z tym wy
rażają tutaj obawę, że w obec ostatnich 
nie.powodzeń , generał Franco zdeeydo-

*§M*PM A ZMP& -Tajna radiostacja . w Alzacjl 
atakuJe przyw6dców hitle

rowskich 
Paryż, 30 marca. 

Prasa francuska d<>nosi, że w Alzacji 
Od dłuższe20 czasu iunkcjoooie tajna ra
diostacja. Działa ona na faJ.i 29,6 metra i 
codziennie o J!<>d,z. 10 wieczorem nadaje 
odczyty i sprawozdanfa, skierowane 
przeciwko Nłe1ttcom, 

Szcze2ólwie ostro atakuie radiositacja 
r<>zmaitych przywódców hitlerowskich i 
dysikredytuie ich. Audycie kończą się co 
dzień słowami „Dob ranoc, kochana Ge
stapo0, 

Aresztowanie mordercy 
małego Wattso~:J 

Nowy rząd \V , Kalalonii 
tworzy pierwszy radca Generalidatu ·Tarradellas których mieści się sztab powstańczy 

Barcelona, 30 marca. rz-0ny, Tarradellas ni' e udzielił odpowie- oraz fabrykę materiału wojenneg·o w Pla 
{Pat) - Pierwszy radca Generalidat dzi, natomiast wyraził nadzieję, że nie~ cencia. 

Tarradellas, któremu prezydent powie- wielkie różnice w poglądach jakie istnie Artyleria rządowa roz_proszyła kon
rzył utworzenie gabinetu, odbył w ciągu ją pomiędzy pioszczególny~i partiami centrujące się oddziały n~ep,rzyjacieiskie 
popołudnEa .szere.g rozmów z przedsta- politycznymi i związkami zawodowymi, pod Escamplero. Pod 0Vlledo zdobyto 2 
wicielami syndykatow i partyj po.Jitycz- znikną, gdyż wszystko wskazuje na to, karabiny maszynowe. 
p.ych. że znajdzie się szczęśliwe rozwiąz.a;n/! e I Na odcinku Santander w gwałtow-
. Na pytanie dziennikarzy, czy gabinet trudności. nym ataku, zdobyiliśmy dwie wsie, posia 

w ciągu dnia dzisiej·szego zostanie utwo- I daj~e duże znaczenie strategiczne. 

Iaiemniue . włamini~ ~1 a~artamentów min. ~el~a 
w hotelu w Cannes.-Włamywacze,którzy otworzyli wa

lizy sekretarza ministra. nic nie zdołali ukraść 
PARYŻ. 30 marca. I sprawcy usiłowali dokonać dość tajem· Becka, a następnie po wyłamaniu zam-

Dzienniki paryskie donoszą, że w niczej kradzieży. Dokonano mianowicie ków z jego waliz usiłowano dokonać 
apartamentach hotelu w Cannes. w któ wyłamania zamków pokoiu. za1imowa- k~adzieży. 
rym mieszka min. J. Beck. nieznani I nego przez sekretarza 9sobiste20 min. • ••• •••••• ••• • • ••••••• •••„•• • • • • 0 ••• • • •• •••• 0 ••• 0 •• • • • • • 00 • • ••( Prasa paryska donosi. że złoczyń-

com nie udało się nicze20 ukraść. Wo-

'mmnJ ~ataitrnlalnei · eti1101ii w new lon~on 
zosiolg ju~ ołicłolnie siwierdzone 

bec tego, iż młody sekretarz min. J. 
Becka nie miał w walizach swych żad
nych kosztowności, usiłowa:na kradzież 
przedstawia się dość zaizadkowo. 

WASZYNGTON. 30 marsa. I piwnicach budynku szkolneJZO. Wybuch 
(PAT) Sekretarz stąnu rolnictwa bezpośredniio sp0wodowanv zOstał •••••••••••••••••••••••ee••••„. 

Wallace ogłosił rezultatv dochodzeń, przez iskrę motoru elektrycznego, 
prowadzonych w sprawie wvbuchu w Raport ten nie stwierdza iednak, czy I 
New London. gaz, jaki zgromadził sie w piwnicy, po-

Raport komisji śledczej stwierdza, że chodził z naturalnego przenikania z zie· 
katastrofa została spowodowana przez mi, czy łeż ulatniał słe skutkiem wadli· 
wybuch gazów, które ulatniały się w wego p0łączeni1a rur gazowych. 

Prowizoryczny traktat handlowy z Francj' 

Andrzej Strufl 
ci~zko zachorow~ł 

WARSZAW A. 30 marca. 
Znakomity pisarz Andrzei Strug clęż 

ko z3111iemógł. Stan ie20 zdrowia jest 
groźny. 

zosdol przedłużonu do 30 kwiednia W Pradze skradziono rad 
Paryż, 30 marca. lipca 1936 r. został przedlużonv do dnia 

MEXICO CITY. 30 marca. Rokowa•nia polsko - francuskie w 30 kwietnia r. b. Zakończenie pozytyw PraJ!a, 30 marca. 
(PAT) Policja meksykańska ogta- sprawie za\varc ia tra 1~atu handlowego nym wynikiem rokowań haindlo,wych (Pat) - W instytucie r adowym · na 

sza, że aresztowano tam ni<"lakiego trwające już od trzech miesiecv przecią ma między innymi duże znaczen~e dla Bulowce, w 'Pradze, skradzio,no 10.55 mi 
Alejandro Pomv·ez, jako pode~rzanego gr:j4 si ę i nie n ależy spodziewać się, aby obywateli polskich, maiaicvch zamiar Iil!ramów radiu w pfatynowym opako-
0 współudział w uorowadzeni11 małego rokowania doszl'y do rezultatów I odwiedzić tegoroczną wysfawe pary- . · 
Mattsona. · Wobec tego dokon ano wvmiany not. ską, gdyż wyjazdy turystvczne obywa- waruu. . . 

Ambasador St~nó·:;r Zi-cdnnczonv::::l! 1 ~1a mocy której prowizorvc.znv t~aktat I teli p~lskich do francji obiete mają bY.ć . Skr~y r~ prz~tawta wartość 
:: ażądał ekstradvc!i Po1-,::::-rn. I 11 :,ndlowv oo.J sko - francuski z dma 18 I własme •trakt~tem h~u~~vm. " ,.;_.__ .... .. ,. · 
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Milionerzy · amerykańscy wymieraj~ ... „ROOSEV~lt winien 
zostać kró~eml'' 

Kampania studentów uniwersy
Liczba wybr'1ńców losu o milionowych dochodach spadła z 43.000 do 33 ósób. - tetu amerykańskieeo na rzecz 

Gwiazdom z Hollywood grozi ruina · monarchii 

K ' ) • d · } '' E (z) Na jednym z największych uni-

' ' 
ro 0Wle 0 ara Cbeą emigrOW8Ć do Dropy wersytetówamerykańskichwYale,gru-

... , pa studentów rozpoczęta wesołą kam-
isb) Milionerzy amerykańscy wymhe Zarobki gwi1azd filmowych w dal- ·I W chwiili obecnej na pi1erwszym miej I panię ... na rzecz koronacji prezydenta 

rają. Na fakt ten wskazuje bilans urzę- szym ci1ągu osiągają fantastyczną wy- sen w dalszym ciągu majduie się Rocke· 1 Roosevelta. 
<lów skarbowy.eh w Sta·nach Zj.edrioczi0- sokość, Jednalk żadna z nich nie jest w ! foller. W 1929 majątek jego był szaco- Studenci ci rzucili hasto: „Roosevelt 
nych. staniie os'lągnąć uprag-ni1oneg·o mmona. I wany na miliard dolarów, ni1e liicząć pól: winien zostać królem" i jak najpoważ-

Rekordowym okresem prosperity a- Na i::·zele li'Sty najlepiej płatnych ar- j miliarda dolarów, które ofiarował O·n na 'niej propagują swe „monarchistyczne" 
merykańskiej byl rok 1929. Liczba ml· tystów Hguru}e obecnie Mae West, któ- . cele dobroczynne. zasady, obstając przy tym, ażeby na 
Jlonerów w Stana.w:h Zjednoczonych wy- rej zarobek roczny wynosił 480.833 do- : Drugim najbogatszym człowieki·em czele rządu stanęli „Król Franklin" I 
uosUa wówczas fantastyczną wprost hry, a więc nte całe pół miJ.i.ona. Po-~ .est obecni1e Henryk ford i jego syn. „Królowa Elinor" (żona prezydenta). 
Uość 43.000 osób. datki, jaki·e musiała zapTacić, były ied- , W dalszym ciągu i1dzie 82·1einl były 

1 
Zgodni.e z planem, opracowanym 

W roku 1932 liczba ich zmniejszyła uak tak wysoki·e, że w rezultacie ' zo· sekretarz stanu Andrzeł Mellon, „król" przez „roJalistów" zbudowany ostatnio 
się do 19.000. Liczba o·sób, których rocz stało jej zaledwie 170.000 dolarów. Pra- '. żelaza, stali, węgla i aluminium. w Waszyngtonie gmach sądu naJwyi· 
ny dochód przekraczał mHi'On dolarów wie 240.000 dolarów po•chlonęty podatki I Sama gal·eria obrazów, którą posia- szego zamienić należy na pałac królew· 
zmniejszyła · się w tym samym okres,i·e panstwowe a 70.000 z.ailnkasowa!y wła-1 da, szacowa·na jest na 40 miilionów do- ski. 
czasu z 513 na 149. W samym Nowym dze skarbowe w samej Kalifornii. l larów. Na dalszych miei'scach znajdują „Rojaliści" z Yale żądają również 
Jorku jest jeszcze tylko jeden człowiek Wielu artystom f.ilmowym groz·i dziś I!:.:~ Vanderbildt, Plerpont Morgan, zwa• przemianowania miasta Waszyngton na 
który może poszczycić się tym, iż za- ruirla, ponfoważ n~e są w stanie piJacić , ny „bankierem wojny światowej", Jay Frankłht, gdyż miasto to będzie siedzib!\ 
rabia więcej niż milion. Jest nim senior tak wysokich podatków. Niektórzy z 1 Gould, właściciel wieiµ kopalń, „król" amerykańskiego monarchy franklina I., 
milionerów amerykańskich John D. rtii,:h zami1erzają ptz·eni1eść stę do Euro- domów towarowych Woolwortb a na rządzącego krajem, który w ciągu ubie• 
Rockefeller. I py, gdzie sp·odztewają się rarobić rów- samym końcu „król prasy" łłearst. gf ego półr?cza s.wym zain.ter.esowani~m 

W całych Stanach ZJednoczonych nfe W·rele i płacić mni1ej.sze podatki. W przeciwieństwi·e do Stanów Zjed dla spraw imperium brytyiskiego dał Ja-
tłczba milionerów wynosi obecnie 33. Nowa polityka fiskalna przyczyniła noczonych rajem mil!onerów stała się skrawy dowód sympatii dla ustroju ma-
.Milionerzy amerykańscy wym11erają a się do zdetroni·zowania wielu królów obecnie Wielka Brytania. Urzedy skar- narchistycznego - jak glosi deklaracja. 
równocześn~e usfawy, wprowadzone amerykańskich", Słynny „król 'prasy" I bowe notują tam rok rocznie wzrnst J Stude~ci z Yale m~ją tu na myśli prze 
przez Ro·osevelta utrudniają po·S'ZCzegól- Randolph Hearst, który dawniej zara- liczby osób, których dochody wynoszą sadne za~nteresowame Ąmerykan ~la 
nym osobom zgrupowM1te w swym rę- b:aI wi1ele miHonów, dziś stoi w jednym . ponad mlllon funtów szterlłngów. spraw księcia Windsoru i ich rodaczki P· 
ku wrększych majątków. rzędzie z Mae West. I Jeszcze w roku ubłe1dynt było w An- Simpson. 
. w !follywoo·~ w SWO~~ cza;~ie '-_Vie~~ ,w. poszcze~óln:ych' .stanach ~mery- I ~Ił.I 775 mlli~nerów .. Obec~ie les~. Ich siu· b popularna. g· o 
ar.tystow zarabiało mczrne w1ęceJ mz kansk1ch obow1ązuią rozne przeprsy po- 1 1uz 824 a więc o wiele więcej mz w ID 
m1l1·on dolarów. Dziś w stolicy Dziesią-1 datkowe. Podatki WY'llQSZa od 46 do 65 I Ameryce„. . ,,gw1·~zd'ora" 11·1mow1go 
tej Muzy nie ma ani jednego milionera. procootów. l U 

~nmitJune HielJria nieuurnrnne~~ ~ni~~a J;;f~g:~~;;~~~~~~;~;~ 
c „. ta łllntowego, W.itłi fritscha z tancetkłl 
~C2muonig przez władze prń I roku ulfirgwol si_, W laski· Diną orace, którei prawdziwe nazwisko 
DłlOC:b f!ór l.ibonu·-Dwułlirolłnie u.:iehol z · 'ftl l@SP Dlabel- brzmi Elza Schmidt. 
SIGi.::h i po wieloleiniej •uło€z«:e w Amergt:e i Europrue świadkami ślubu, który odbyt ~ie w 

· aosJlfoł zdemonho'W~DU urzędzie stanu cywilne•go, b'.'V'U stała 
. (s~} Pod esk. ·?tt. ą a.gentów policji prze ! n.ak i . p.o dłuższej wędrówce skaz.anicc I Wydalany z jednego pań!twa do dtu partnerka Pri'tscha, Lilian Harvey oraz 

wt1n11~?0 z ·księs twa Lukse·1!11bur.g do ' wylĄdował w Brazylii. . gie.go błą1kał się po Europie. W Rumu- generailny dyrektor wytwórni kinema-
Fr~nc11 ~enr':'ka de Wallensteina. Na- ,_, Zo~tał wkrótce zde~sfoowany prze·z , nii ulef!ł katastrofie,... eamoch<>dowej, tog'taficznej UPA, Klitzsch. 
zwllslko 1~·go l~~t dobrze zn.ane .„dmgie: władze te.go państwa i wydany Francji. I wskutek której został częśc~owo spa.rali Przed budynkiem urz.edu stanu cy-
mu. wydz1ał?wJ.. szta~u francuskie.go, za1 Znów osadzono de Wallenste~n.a na Wy· 1 żo.wany. wilnego na dfugo przed wyznaczoną go 
mu1ącego się Jak w1aidomo, wywiadem. I spie Diabebkiej. p,0 dłuższym pobycie Niedawin<> przybył on do Luksem· dziną zgromadziili sie wielbiciele Willi 

De Walle:nsteiin mirnio swe•go mło·de- w kolonii karne!i szpi,eg zorgaJn: z.ował d!ru burgu pod fałszywym nazwiis:k.iem, został Fritscha z aparatami foto)ł;rafkznymi, 
go wie~u ma za S'oibą bogatą przeszłość. gą ucieczikę. Tym razem nie zamie•sz· jedinak z,de.ma·skowainy i wydany wła- którzy pragnę1i uwiecznić młodą parę 
Dał się on władzom fraincu9ki1m dofJkli- kał rw A1tlerryce P.ołudiniowei, leoz udał dzom francuskim. W chwili wyjścia z urzedu. 
wie we· znalki · jalko jeden z najbardziej się do Eur1opy. Góspodynie przerwały &we zakupy 
nieibezp;ia.cmyoh szpie·~ów. Karierę swą (było <>k<>ło godz. 11 rano), ażeby ptzy• 
na tym polu T>o1zipo.czął on w 1920 Mik~. llillill!!llllillllllllllllil!illlilllll!llllillll!lllllilllilillillillll lillll!!llili:lliill!llll!IUl!lllillillliill!ll!lliltl!iliiilllllllllll!llllillllllllllillllllllllllllllllllllllll P~trzeć się temu emOciOnułąoemu wido
Wówcza:s to wist~i'ł de W4llensfoilń na wiski.I, Jak słynnY, 11włazdor łllmowy na. 
wydział medyczny unlwe.rsytetu w Ha- w· - poszuki· inani· u łeb ~rsł\Vil n~ gryp· ę· klada tta siebie kliiidany małżeńskie. clie. Pewne~o dinfa -poznał on e.misari111· W RU U Po dok·onaniu przez urzednika s·ta-
sza jednego z paistw ościennych, który nu cywilnego obrzędu zaśiubin. młoda 
zap.r·oponował mu wstąpi·eliti.e do służby Prace medyków angielskich celem stworzenia para opuściła biura urzedu. l<obiiety i 
szpie~owiSikie.j, olbieeu1jąc sow.Lte wyna• szczepionki antygrypowe,i rnfode dziewczęta obsypali oblubieńców 

grodzenie. kwiatami. 
De, Wallleinsfain porzucił studia i \l• . (~ih} W aniU,elsi~iim towarzystwie me· W ~ein spoJsób uoz01ni staitali się oflła.- z trudem WiJIH :Fritsch i jego młoda 

dał się clio Fraincji. Tu zdobył szereg dycznym o·dibył się odczyt n.a temat -o· bl1ć dz1.ałame zarazlka { WYJPr·o:duk-owe.ć małżonka przedostali sie do auta i odjew 
ważnycb tajemnic wc~sikowvch. któ,re sta~nich prnc w 1k.ieruir;tJku wvnale·~ienia s:zczepi?1n1~ę _ przecir.v'k'.o gryipie. W:szelk;ie chali. , 
d 

' utazk,a grypy. Bada.ma w tym k1·erun- te rwys1~k1 okazałv się naira.zie bez·skit• W d~ '}', radził s'wym przetożonym, Następnie k - e iUg krążący-eh po·sdose.k, stafa 
z :p•ofocenia ~,eh wistąpił do Iestiii cu<lzo- . ~ były_ ~r·~wadzo.ne z wie_~ką e1~erg~~· 1 te·c•zne. Nawet }%-t;a z ~olei ła:ska cho pa. rtnerka Prits.cha, Liban Harvey ,o 
ziemskiej. Celem je1go był wy1'azd do Ustalono 1uz iponad w1szelką wątphwosc, ł"owafa z wyrazny,filli ·ob:awamł gry.py. której mówrono zreszt"', że iU'ż oddawna 
S że gry.pę wywołuje swoisty zarazelk, Również próby na myszach nie dały po- "' yrii, gdzie miał dokonać pewne·t{o nie- k J·est J'ego żoną - zamierza obecnie rów• 
b 

6 tóry po wtargnięciu do -O'faainizmu wy· żądane~o rezultatu. ez1oiecznego przedsięwżięcia. alk • ~- ~ ł ··-'-' nież wyr'ść zamąż. Lilian Harvey po-p twarza t zwane toksyny, zatruwające Za1razk1 grypy 4liAaza1v się n ezny1A1e 
o1ężne musiały być wpływy sizefów ciał-ą_. silne. Ciec.z wyd~byta z płuc myszy o- siada we Prancju wiHe. Sasiadem jej 

rallensteina, skor•O po kUku dniach Gdy kteW c:dorwielka ćhorego na I kazała się żar.a;zbwa oaiweit Po f'(ieCie6- Jest tam Anglik, który już niejednokrot-
owiedział się, że rzeczyw~śde :W'Słaje grypę zastrzyknięto ł.asicom, zapadały ! ·czeniu jej dZiesięć m.iliOinów razy. nie pr.oslł artystkę o jej te>ke. Najpraw• 

wysłamy do foj!o państwa. ·one tó'Wllież na tę chorobę. Z kole.i j Dotyc.zcza•s nie zdołan-0 zin.aJeźć -0d- doipodobniej więc Lilianka zdecvduje się 
Pó przybyci'U na mietscl:'! ołrzyttrał de k h . . . t k' . d , 1 lk l L • u obecnie na wstąrpienlie w zwiazek ma.ł-Walleniste~n polecl:l1Die· doikiona1nia zama• ' rew c •01te,g·o ~w1erzęcąa ws JrzYt rwa,n10 ,poiw:1e 111e2·0 e arstwa 1110 &

1
Ziczeiptort·K1 h~ń:ski. 

obu na słyn•ne~o l!enerała Gouranda. ifiltle·Iiltl i tak clalef. przed:w.grypowej. 

!::\~'gni:V'Y:<l:ta~i:~olecenie, iedinaJk za• Drama•yczna wa.łka o cz· a· rną p· er1·ę ~ ~zL:se::,:~!:ra ~=;·;IM;. 
K·OTZ)"s.fają,c z zamieszainiia de Wal- . · I · ker, wdowa TJO weteranie folnierzu atTnit 

len,stein Zibie·2ł z Beirutu. Przez kilka Mały murzynek z nara7.eniem życia zdobył cenny klejnot 
1 

napoleońskiej. MaJąc 16 lat wyszła ona 
mie·sięcy uikrywał się w ,góra·ch Uba111u. • • . • · za weterana, który liczył 73 lata. Byt f(I 
Gdy w dzień krążyły po ,górach patrnle {z) Na jednym z .af_ry~ańskic~ ry11- j wi, .w j~ki sposób. ma się urato;vać od jeden z grenadie:ów, który walczy! ra-
woj.skowe, szipieg przebywał w j·aeki- ków sprzedano rzadkteJ piękności pertę · groząceJ mu za kilka sekund mechyb- I zem z l(orsykamnem pod Asnern prz«„ 
niach, a v; nocy wychodził celem zdoby- za cenę 30.000 funtów szterl. nei śmierci: chłopiec wypuścił z rąlc ca- szedł z nim kam!Janię rosyjska i ~czest
cia pożywienia. Najcenniejszy z okazów tegoroczne- ły połów, zatrzymując tylko Jedną mu- niczyi w walkach w Egipcie. Anna Hep-

Pół roku wzeżył w tvch ni:e,zwyikłych go · połowu wydobył na powierzchnię i szlę i kiikoma szybkimi ruchami noża ker znala na pamięć wszystkie f)rzeży. 
war~11rt.kach. Po tym został ujęty i -0·d· chłopiec murzyński, zatrudniony w '. rozrnnął zaciśnięte kleszcze. l cia jej męża i opowiadaniami swymi bu-
~fa.w~ony do Francii. Stanął ,przeid są· przed.siębiorstwie armeńskim dopiero l Wydobyto go na J?OWierzchnię. Wi~ dzila przez wiele lat z.ainteresowanie. 
aem woiskowym, który skazał go na od medawna. Gdy barka poławiaczy , dok perły, spoczywaJąceJ w otwarte] I - dotychczas zarP1estrowano 75.0fm 
beztermhH»we zesfamie rna Wysipv Dia· I pcrel, przeszukawszy dno, natknęła ' się ; muszli, przywrócił murzynowi przytom- , gatunków orchidei. Żadna ;oślina nit' 
helsk ie. Dwa lata spędził de Walle;n·· j na odpowiednie m}ejsce, małr m~rzyn : ność: f!1iał w ręku najcenni~jszą czarną , posiada tyle llC!irozmaitszycfz odmian. 
stei.n w str.a&znvch w.aruillka.c.h, mm l skoczyt do wody 1 począł zbierac mu- perłę, Jaką od łat udało się wydrzec ' - znana artystka anierykańska Jean 
wreszc:e udało mu się z.biec. Z nataże· , szle. morskiemu dnu, co więcej, - perta ta, · Rogers zalożyla si<; o 10(}0 dolarów ft? 
niem życia prz~·P,łynął kilk:'· kilometów I Nagle chłopiec poczuł szalony ból w m~iąca odci~ń zielonkawo-c~arny, ;:a- : przejdzie f)ieszn 1100 1.nil z Long !;land 
od brzegu do m1eisi::a, w ktorym czekała obydwu nogach. Dostał się on w klesz- lezala do naJrzadszych okazow. po<;ta- ! do Tampa, na florydzzc. Dokonała ona 
na niego zbaw cza łódź. . ! cze największego wroga poławiaczy ! da.i ąq;ch największą wartość rynkową. ! tezo w,ycz.vnu, 2aslali!a jedn.ak. tak, że 

. De Wallenstei;i 1~arażał swe ~v,c. ie, po · pereł - .t. zw. muszli kleszc,zowej, się- I Ceny na takie perty wahają się między I' odwieziono ia. do ~a~zatorium. O?ecnie 
nieiważ mo·rz.e roi się w ty1m mH~1scu od i ga1ąceJ meraz metra szerokosci. Instynk l LO.OOO a SO.OOO funt. szterl. władze wytoczyfy Jel proces o usilowa-
reki111ów. Próba uciec,zJki udała sie ied·JSamozachowawczv ~odyktował nurko- · ne dokonanie samobójstwa dla zakładu. 



I 
Napisał specjalnie dla „Expressu": Bogdan Lol. 

NIEWOLNICY Pl.ENI DZA 
Sensacyjna powieść współczesna. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL I stronv - odTVlrwiJecLział krótko nńie bez Ona zdawafa si"" mówić: w1)rost umówić się z młodym przemy-
Tomasz Poręba . bezrobotny pracownik um_y• . 'J.:·· .,.v . ..., 

słowy, postanowił popełnić samobójstwo. Za l :rytac]l. - Rozumi1em tę twoją cieka·WOŚĆ, słowcem na spotkamile, jego opanowany 
ostatnie ~i':niądze zia~_ł ~st~~~ koiację w Wzi-ął papi1erosa z papierośnicy i .z mój drogi, rozumiem, że ·chcesz pomó- jednak spoikój i obojętność onieśmielały 

P~1asrsłzadwsk1el! trestau;adcJi .d.M1ss1sl~P!i. gdzie. dna· i, pasją wsunął go mięcl!l;y z.ęby. Moni- w.ić ze swoją żoną, jak obcy jiej czło- ją ... 
a wa 1s y - 1e en o po 1c1 e; zaw1a o· 1 k r6 . . il'ł · k h d I · · 11- b 

mieniem, te odbiera sobie tycie z własnej, nie· i a wn~ez Z'~pa! ~ ~· , , . . WH' .„ Gdyby c o 'Zi o JeJ ty 11\.:0 o to, y 
przymuszonej woli i drugi do swej żony, oświad· , - Wtłdlzę ze )eJ obec:nosc PSUJie Cl - Talk, tak .. - odpowiedzi1a1 jej uczyni1ć zadość prośbie Granta, ni1e za. 
czając, że nie ma det nikogo żalu, nawet do Zlt '. humor„. - rze'kla puszczając przed sie mrugn~ęciem powi1ek. dawalaby sobie tyle trudu i kl·opotu, ale 
frr.da Granta, który nagle I bez powodu poz a· bie k~ęby diymu.-Może je<linak stąd wyj Byt już S:polrojn;y i opanowany, mz- przede ... Andrzej Damialil bardw się 
Wlł go pracy. I , 1. ak • r b d f Obok Poręby siecłzieli w loty dwaJ podef· dz1emy „. SzikQdia.„. t m~l·O mog o Y porzą Z'a swoją wolą. Jej pod!obaL. 
~I osobniay - Fred i Artur - rozmawiając nam tu być, gdyby nile on:a„. -- ~wuetnie pan tańczy ... - usty- Jest jej typem pod każdym wzglę-
0 n!m półP'ło~em. Gd~ Por~b~ t'zedł z lok~- Zawahał suę z odpowi•edzią bo mimo szał prz'Ydsoony głos Wandy. dem, a poza tym - ciitQIWuetk bogaty, 
~'!° ~i!~n z mch, a mianoWlcie red udał się ·wsizystlko chci1ał tu pozostać„. Dla cze- Dzrwni'e brzm.ilatlio w jego us·zach to milioiner„„ Gd!ziież tam sta·remu, brzydi.. 

Tomasz skierował swe kroki w stronę mostu go?„. w duchu przymal że ta samo- słowo: ,pan", z którym zwracała się dto kj1emu Grantowi dio niego!... 
Poniatowskiego. Nagle usłyszał jakiś krzyk. Po· udręka sprawia mu jakąś ni·eokreśloną niego. Pan?„. Pani?„. - Już ja nim zawojuję„. - pocie-
biegł w tym kierunku i zauważył dwóch drabów f k · · t n r"ęci· e n.o.rwowe T"·ik mówil· do · b' d k"l"' 1 ł · d h p d · 
obtabiających jakiegoś jegomościa w futrze Je· ~atys a< C~ę ze O ap "-' « 1 Sle 11e prze I :l\.U a- szai a Się W UC U. - rę zeJ, CZY 

den z nich podniósł już w górę nóż gotując się 1est przy1enme.„ ty - p~erwsz.ego dnii1a ich znajomości... później ... 
do zadania ciosu, ale Poręba szybkim uderze- Ale Monika zriozumiała widać, że Pierwsze~ dni1a, bo nazaju1'rz byli już I mimo, że niic nara.zie n4·e wróży jej 
niem w:ytrącił ~u brofl ~ r~ki. . . rna on już dość tego wszystlldego, ski- I '.)rzyj.adótmi... zwyci.ęstwa, Wanda jest przekonana, 

Oba1 napastnicy rzur.:lli się do uc1eczk1, a To- . h d k l I t· · · 1 T k · k 
masz zajął się napadniętym. Spojrzawsa:y w jego nęla bowiem na I?rz~c o zącego e nie- eraz mowu. p~n, pam.... a '. Ja - i. tak wlaśnie będzi!e„. 
twarz stwierdził, że człowiekiem, którego przed ra i kaza1a mu zrob-1ć rachunek. ~dyby ktoś odwrócił karty w księdze Przerwała rok myśli i znowu za}rza-
chwilą uratc;iwał. jest - Zygfryd Grant. Wfaśnile w tej chWIHi tercet zaczął życia i ~aczął od początku to samo„. ta Tomasz•owi w oczy. 

Grant nie ~oznał swego wybawcy i ~hctał zrnowu grać Odpowi1edział uśmi1echem na słowa - Dziwne .. „ - pQIWtÓrz'<rł1a taktm 
dać Tomaszowi 500 złotych za uratowanie go . "' . . W · 'J 

od niechybnej śmierci. Ale ten nie przyjął pie· Zale·dw11e przebrzmiały p~erwsize andry. samym tonem jak przed chwmą. - Nie-
niędzy i l?oprosił, aby Grant dał mu posadę takty, gdy w wejściu dto lóżki pojawiła - Czy pan jest zawsze tiruki milczą- zwykle pod!obi1eństwo„. 
w sGwydmGrbiurze. 

1 
ł . ~- k . k T się krępa postać Granta. SklonH nisko cy?„. - odiezwała silę ona znowu. Tomasz ocknął si.ę równiież z zadu-

Y ant us ysza Jeuca nazw1s o <>ma· ,i, I' · ": t Mo Prze wa" · U, · h ł · bl d · · se;a, oświadczył kategorycznie, że nie ma dla '".Ypomaui~aną g: owę 1 poprO.ih - - . .zrne.... . . my. smuec ną s~ę a O I , me pa-
niego pracy, po czym wskoczył do przejeżdża· mkę d!o tanca. - N11e lubi pan duz,o mówić?.~ trząc na Wa:ndę, rzucrł w przestrzeń: 
j~cej dorożki 1 odjechał. W tym samy~ ~om~n- Była tym tak zasilcoczona, że nie - Nie lubię„. - Znalem dobrze pani męża„. 
cte od .balustra~y mostu oderwał .się Jakiś ciefl mogla maleźć powodów odmowy. Jak - Dziwne.„ - przyjrzała mu się - Doprawdy?„. - otwor-•ta aż 
I szybkim krokiem podążył ku miastu. Był to . . . . . r.;y· 
ów Fred, który przez cały czas przysłuchiwał" manelkmn podirn:osła się z kanapkii, za- z uwagą. usta ze zdumi1en.ia. - Ni.gdy ni1e wspo-
1ię rozmowie Tomasza z Grantem. pomn1Dawszy w roztargni!enin.l. odłożyć - Co tak panią dziwi?.. !11inia1l mi o panu ... 
Powrócił on do restauracji „Missis~p!''.o do swe- I papieTosa. Dopierio teraz, stanąwszy - Pana gł·os„. I - Może wspominał, ałe pani nie 

!~ :i~mdz~:ło ~~u~~ś~~~remu opowiedeiał 0 tym, obok Granta, rzuci·ła nvedropałek nia po- . - Ni1e rozumi1em ... - zmi·esizat siię ł zwróciła na to uwagi... 
Tymczasem Tomasz znalazł kluczyki od ka- dtogę i przydepnętia go nogą. '.'11eco. To niemożliwe„„ jabym o tym pa-

sy Granta. Zakradł się do Jego biura, aby !-kraść Puściwszy Monilkę prziodem, Grant - Ma pan głos zupełnie podobny · +n.t 
K d d k Ś 

miel.a) a.„ 
p!eniąd~e. radzieży okonal ie ~ak . to. in~y, skierował swoj·e wyłupiaste oczy na do głosu mego męża... _ Pani mi pochlebia.~ 
Od~z~~~ęb~dy~~~d~~t bt g:bi~~st~do~~n~~k~:: Tomasza i odezwał się pok·ornym niie- -- _Ci1ekawe, mruknął, siląc się na Nadąsała się, zr.obUa obrażoną mi-
uważyl na biurku fotografię swej żony, Wandy, mal tonem: SPOkÓJ. nę ... 
z dedykacją: „Miłemu Zygfydowi na pamiątkę -- Jeżeli pan prezes talki łaskaw, - Bardzo dekawe.„ - podchwy- \Vlaśni·c tiercet przestał grać i tań-
spólnie spędzonych miłych c~wil - Wanda". muże zatańczyć z moją paruią„. cila· Wanda. - A przytym jest pan do czc;ce pary poczęty schodzić z parkietu. 
ma~o :{6~a~~tz~~s:iki~~~~e P~;e~wP"o1f~~~;~~ Rzekłszy to, z.arechotal n~eprzy- niego podobny. Gdy Tomasz odprnwadzał Wandę 
~pra.;_,ca kradzieży, postanowił popełnić samo- !emnym śm~echem, po czym dodał .- .N~>, no.„ - p<Yk:ręcit głową, uni- do jej sto1ilka, zatrzymała się na chwHę 
b6Jstwo. s'kwapHJwie: i!rnJąc JeJ wzroku. i rz.ekila: 
ale Ppor~~~!k~~~itf ~~sk~c&~ zA:rgrf ~roedWAs~~~ - Moj.a pa!nil bairdiw n~w~t o t~ pro-I - M?j, n:ąż_ niie żyje„. -. dodara t~- - Mam nadZ'i,eję , że spotkamy się 
tanowie i uśpiwszy ito zawieźli do willi dok sit.a.„ Jest zachwyoona pansk1m tancem. nfm wyiasmema. - Popełnił samobói- na bankieci1e jubiilieuszowym firmy 
tora Gerhardta. Po pewnym czasie Pred Mar- No, proszę , prosizę, panie prezes~e„. s wo.„ ,.Zygfryd Grant" ... Mówili mi Grant. że 
ton sprowadził tam drugi.ego „pacjenta'• - An w trakcie tego gdy Grant mówił, - No no ... - mrukną·! tak samo ia'k pan przyjdzie ... 
drzeia Damiana, bogatego przemysłowca, wo- T . · ó t " · . ć prnd tym. p ·d d l k ót~ · b 
bee którego Martonowle mieli Jakieś zbrodni- omasz me m g1 Silę znowu opanowa • W f t· ) . . -- rzyJ ę„. - o par r 'l\.0 , y 
cze z:imiary. by nie spojrzeć naprzeciwko. I . ysz 0 0 giup10 dene!wuJąoo .glu- nie przedtużać rozmowy, która stawała 

Doktór Gerhardt zmienił Porębie twarz. - Ujrzał wtedy wlepiooe w siebae oczy PIO, ale Wanda me zwróc1ta uwagi na si{; dlań coraz trudniejszym do z.niesie-
Tom~sz stał się ~udząco podob~y do Andrzeja Wandy„. ten zgrzyt. R.z~kła z uśmi.echem: nia eksperymentem. Na pi~szy raz _ 
Damiana. Fred i Artur proponu1ą mu, aby od- Sk 1 . k' - • r·Q!"' n·a M.l"\..,.,1'kę - Ale pan Jest zniaczni1e przystoJ·- m· .• " • J'uz· dosyć tego wszyst"r1·ego, teJ· 
grywał rolę bogatego pr.zemysłowca, na co Po- O •el S 1erOWM WZ '!\. "'" , • • • , .·, • , • .i 'h 

ręba - nie mając innego wyj§cia - zgodzi ł się . jakby chci.al ją priasić o radę. .lleJszy, m~ 00·:· ~tz on byt... ni1esamowitej gry ... 
Andrzeja Damia.na, oszpeconeg!' pr~ez doktora Ale Moniika wychodziila już z l'OŻY . Przietanczyh krlka taktów w milcze- Wróciws1zy dio lóżki, w której zastał 
Gerhardta, wyw1ód Fred za miasto 1 położył go . . l . t D : . mu. · · M 'k b · ł · 
na szynach kolejowych, ale Damian stoczył się l .me p~trzai a w Jego s ronę.„ uwnie. - T . . . ' J~Z om ~· e~ s o'Ya. nala!l s1ob;·e an-
między szyny i uszedł śmierci. me um11ałby wytłumaczyć, czemu to ? a pam Jiest p.~na kuzynlką. praw I gi·elkę kornaku i wypił Ją duszkiem. 

Na posterunku policyjny~ w~ięli. Andrzeja uczynił, że podniósł się z miejsca i po- et~···· -
1 

odezwała się. znowu Wanda. Po tym zaproponowal, by opuścih 
za bandytę Szymona Gruza 1 umieścili go w dążył w stronę przeciwlegtej loży„. - Talk, proszę pani.„ . . · JUŻ ten lokal. Mon~ka zgodziiła się odra-
areszcie. Czy była to chęć pogłębienia samo- - Bardzo . łaid'na kobieta„. I musi zu. Zanifacili i wyszli. 

A tymczasem Tomasz wiedzie beztroskie ży- b ć b d t ł" 
' cie jako Andrzej Damiain. Bawi się doskonale w udręki?... Y ar zo mha„. Podczas jazdy samochodem Tomasz 

towarzystwie swe! „kuzy.nki", Moniki. Akurat Czy urzekły go oczy Wandy?„. - Owsziem:„. . . . opowi1edział o swojej rozmo·wie z Wan-
są w restauracji i tańczą na lśniącym parkiecie. Czy chciał dQllaczyć d!o swoich ostat ur Rodz~owa . Jakoś nre kl1e1la się, a dą„. Rozgadał si1ę na dobre i otworzv! 
Obok w loży siedzi żona Tomasza, Wanda, w · n an 'Z.Je zalezaito na ty b · , ·, d · -
towarzystwie Oranta. 11ii..:h TIJbezwykłych przeżyć, jeszcze jed- :v · śl k , , m, Y _zaci~smc, serce prze ~·emką, do której pocrn! 

110? \ my . ws azan Gr.amia, znaJomosć z nagle bezgramczne zaufanie A ona 
„. Andrze1em D · , . . . ··· 1 

I Grant wyparował z ]e~ pamięci„. Nie zdawał sobie z tego sprawy, a S lk 
1 

. a~~anem. 1 słuchala go uwazme, zadaJąc mu od 
Ach, nig·dty w ŻY'aiU jeszcze ta!niec zresztą, n.i.e zastanawi'al się w tej I . zu ai a Ja~1'~~ś punktu zaczepie- I -:za.su dio czasu jaiki'eś pytanie„. 

ni1e sprawiał mu taildlej wlielkLej roz- chwi1di nad tym. ma. przyszło JeJ nawet do gtowy, by 
koszy, ialk d'zisraj, :ni'gdiy jesizcz.e muzy- Droga do J,oży, w której siedziiała Rozdzi~D 28 
ka nlie robHa na ndJm talkie~ wrażenia„. Wanda, byta kró~ka, należalo zrobić ~ ·-• 

ter~~i;Zesfar;~ć;'1 ~: :~~~~k,b~~ ~~lkpor:~~fe~:~kó~~:ą~~i~~~ ~~a~~~i:~ ,. rnro,;~n~j (;~fi DJ~~:Itiflnne~.eo. 
wracać do loży„. hrn i•ęci'a trasę. Dz~~ń pl~.nął _za dn~em .i w mrocz- I prostu takiemu spryc:arzowf, za iakie-

Mimo, iż n1e chc.ilal, mimo, iż z tym Wszystko, oo teraz robi!, każde po- neJ ceh w1ęz.1enn.eJ •. w któreJ został osa- 1 gu uchod'zit „Krwawy Szymek" ... 
w.a:lczyl, musi:a! rzuciić wzrokrem na- •1 ruszenie, każdy gest, zidawa1!.o silę być dzony rz.ekomy zbir - Szymon Gruz ... , p , · t , ~ . . 

· ki B l d s któ · lt t j o!' 1 · ś Andrzej Damhm zd ż t si ·uż r O\:.„Zlę 0 naw et przypu:.zczeme, ze 
przecuw o.„ oczu re zez, ry i rae rezu a em ego w ·1, a ·e czyJego Z"'ycza1·ć d10 te"'o i'•m1·eąn7a i· nęazJw 1'pkzy sy_mu.· lu i.e on oblęd - ta:ki1.e .mn i·ein:rnie 
prziebtegl go od stóp do gtiowy pod • r:akazu hypnotyczn.eg.o. "' ... , s a 1 wpływem uchwyconego w przelode li Kto go hypnotyz.ował? - Wanda, Gdy j1ego wspóltowarzysz.e, albo cl!~·~ tme 1 me tylko, przedstaw1c1:e'.e _w!adz, 
spojrzenia Wandy„„ Grant, Monilka ?„. zorca woifali: „Gruz!" - reagował taik ~rn~adzą~ych sl~dzt:vio .• ale 1 mm aresz 

Spoglądała na(1 z bezcze'lną natar-1 Stanąws'Zy wresizciie w wejściu dio Jakby był n_im isto-tnie„'. . ' ;~~~~z!k~~~-~:' s.i:edzieh z rzekomym 
czywościią - kolkietowai!a g.o bez że- . ioży, tak jak przed tym Grant, gdy pro- Po bunc11e, który w mm szalał przez I . . . . 
riady. I sil Monikę do tańca, pochylił lekko gło- pi~rwsze k•i'lka dni, przyszło nafl ka- „ B~ iak~~ 1·naczei, t.rakt?w~ć można 

- Spójrz, jak ona patrzy na cieb ie ... I \Vę i poruszyt bezdźwięcznie wargami. nuenne otępi·enie i obojętność... tv „bzcrnry o zm,ienw.neJ twarzy ? ... 
·- szepnę ta Monika, l)Ochyliwszy się i · Wanda podn i1osła się szybko z mi·ei- Jego rozpaczliwe wysi lki, które . ~zdmy. tym oczywistsze. że ... An-
ku niemu. ! sca i już była przy nim. czyni!, by d·owieść, że Jes t An drzejem i drzei l.am:an przebrwał w swoifm pa-

- W:dziatem ... - st arał się nadaś i Poszli na parkiet, a po chwilri poru-• Damianem, że padł tylko ofiarą po- ' iacu przy Alei Uiazdowski·ei. co s twi~r-
swcmu gtosowi ja1kn a}obojętniejsze szali się ju ż pod ta:kt jakiejś wolinej me- I twornej, niesamowitej mistyfikacji, nie dzo!1,c zcslal pom,d wszelk.1 wątpl i -
brzmieni1c . i lodii ... I :)dnios!y najmni1eiszego skutku, zrezy- · wnsc ...• 

- Czy ona zawsze tak spog!ądafa: Tomasz poszuka! oczami Moniki. giwwat tedy z tej taktyki... 1 
na przystojnych mężcz yzn? To popro- j ;)(.strzcgt ia odrazu, bo malo par byfo . To, co mówi! w tej sprawie. trakto-l (Dam:Sz y ciąg jutro) 
stu nieprzyzwoite... na parikuecie. Wymi1enili z sobą wy-; wano jako wyhileg, przy tym - jako i. 

- Nie wiem„„ ni.e znałem jej z tei moW'Ilie woirzenda.. .wybieg nai'\VIIly, ni•e odpowi1adający po-
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Przychodnia WENER0Lo61czNA1 
. DR. LE cz N 1 cA oME&A or bUdW„lk p •bK 

Chor. weneryczne, skórne I seksualne s o ŁOWI EJCZYK Q l. ó w NA 9 tel. 142-42 • n . 
Spe~:~~~ag:~in:\.k~~n;ty!~ny. CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE Przyjmują lekarze we 'wszy•tklch spe CHOROBY SK6RNE 

Panie przyjmuje kobieta _ lekarz od 2 - 3, 5 - 6, od 8 - 9 wiecz. cJalnośclach· - Analizy. Roentgello i WENERYCZNE 
PIOTKOWSKA 88 Tel. 143-63. Piotrkowska 99 tel. Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny NAWROT 7, tel. 128-0't 

PORADA 3 Zt.. 144-92 Porada ~ il , d 10 1" I 5 7 . 
• PORADA 3 ZŁOTE. o - "' - -ei. 

-- - -- Dr. H HAMMER . -
Dr. BRAUNmed. ;l(·uszER-GINEKoLoa Or. NITECKI Dr. W. BALICKA 
CECilELł'łlANA 4 tet 100-s7 11 

00 
Lłsłopad oo SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· SIErtKIEWICZA 52 (róg Nawrot) 

' ' ' • ~ 11 8 tJ ~ RYCZNYCłl I MOCZOPLCIOWYCH Nr. teL 194..01. 
Spec. chor. skórnych, · wenerycznych T NAWROT 32, front l p. Tel. 213-18 . Choroby sł. /,rne I weneryc•:lle 

I seksualnych. ~ . ~I. 128·39 przyjmuje od 8-9.30 rano I od 5.30-9 w przyjmuje od 6-8 wlecz. 
przyJmuJe od 8-11 I od 4-9 wlecz. w nowy we1śoie przez Gdańską 12. w niedz. i świeta 9-12 w poi. 
~nledz. I święta od IO-l·eJ Dr. DR. Mfl), · LEKARZ-DENTYSTA 

!~. S, GAWINSKI 1!~fzl!. ~~~~~q!,~H cn~·.v~~~~~~,8.NUSBAUMQWA 
przeprowadził sie na ul. zarhodn"1a 64 tel 185-49 Przy1mu1e od 5 do 8 po poł. 

położnictwo I choroby kobiece SRóDMIEJSKĄ 20 trlef. -10779 '° ' • P. Otf kOWSka 51 tel. 
BAŁUCKI RYNEl( 3. · Tel. 148-80 przyjmuje od 8 - 10 w. I od 3-7 w. przy_imu!e o~ 12-2 I od 7--8.30 wiecz. ~ ~ 

przyjmuje •Jd 4-7. w niedziele t śwleta od iO-t2 woal 

.---.-PRz-vc~onNIA Dr. RU N OS ZTEIN Poradnia Wenerologiczna Or. Dl~~;r.':!ó:n~';!n~~z~Z 
WE~EROLOGICZllA AKUSZER- CilNf..KOLOCi Piotrkows!-<a 45 tel. 147.44 przeprowadził się na ul. 
Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. POMORSKA 7 Telefon · ' PllSUDSKIEOO 69, 

ZAWADZKA 1 telefon . J 127_84 Lecz. chor. skórnych I seks.ualnycb. (Ró N t • ) T 1 141 .32 · . . . Czynna od 9 rano do 9 w1ecz. g aru ow1cza • e : . 
~22-73. Przyimuie od 8-10 r, 1 4-8-eJ. Kobieta łr.k. od 12_ 1 1 od 5_7 od 8-10. 12-2. 5-8. w meclz. 9-·11. 

czynna od 9 rano do . 9 w1ecz. PORADA 3 ZL. · -· ·----· 

- · Dr.H. liutsztadtooktor TREPMArt Dr. MIKOl.AJ Dr. Feldman AKUSZER-GINEKOLOG specia~lsta chorób wen.erycznych, BOR NSTE I N 
• k . skornych, moczoplc1owycb 

. AKUSZER-Qll'łEKOLOQ miesz a obecnie Z d liz Ó teł. Choroby kobiece 
l(lLii'JSKIEGO Nr. 113 (róg Nawl':>t ZAC.MODNIA 66. Te~. 129~52 a W fl · Z.u~a 234-12 • . • 

Telefon 155·77 Przy1muJe od 9-11 I od ,,_.7 w1ecz. przyjmuje od 8-11. 2-1 i łi-9 wiecz . I aku.szeria j 
~--~---------1------------ ----·-- mieszka obecnie 

Nr. 88 

specjalno~ć Akuszerla I chor. kobiece 
ODA~SKA 117. Tel. 221-61 
przyjmuje •:id 12-1 l od 4-7 popoi. 
-·-~----------

LEKARZ DENTY~TA 

F~ KOPCIOWSKA 
przyjmuje od 10-2 I 3 I pól-7 
Gdańska 37. 

tel. 232-55. _ ___,,,,__._ ---- -- _, - - --__ _._.... 

na sezon bieżący 
poleca Salon Mód 

llEl.ENA0 ,, -

9 Zawadzka 9 
Wejście p. bramę 

BYLY l(IEROWNIK rABRYKI 
ze znajomości:\ tkactwa, spraw 
administracyjnych wYPlaty, u
bezpieczeń społecznych oraz po· 

datkowych 

POSZUKU3E 
PO·SADlł 

Może być na wyjazd. Wymaga
nia skromne. Oferty sub. „L. łl.'' 

~~~-. Wołkowy~ki Dr. J. NAD EL ;;Ek:;:u!}~0~~~~y~ Piot~k~!'~a~~5Hi 292 
spec. chor. wenerycznych, skornych AKUSZER-OINEKOLOCi WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH 'iBJ)fjj)P]lp]l!l3Jlfjl)ł]!ł311B!1ł3l!B!iB!~ ·---------111111111 

f seksualnych ANDRZEJA 4 Telefon Leczenie promieniami Roentgena -

Ceg;e_lniana Jl, ~el. 238~02 przyim~ie od 10-12 I od ~2!i!~ ~~!~~~;~;~a o~8 8-11 rano TF1·0J0 ~~~ ~i~i~t: 16NACE60 WILCZKA 
od 8-121 od 4-9 w n1edz. 1 święta od 9·1 ·- - wiecz. w niedziele I świeta od 9-12 PIOTRKOWSKA 120, tel. 222-71. 

Dr. Róż a ner . DR. MED. L'ekcje odbywają się poiedyńczo i w 

D~ Kł!IPzknw~ Specjalista chor. wenerycznych, skór· s a Ka ni or ~r~p:sc~b ~p~~~~nr~y~~:~~~~b~~~i~~~! 
I''• UU Y U nych I seksualnych w pomedzia!kt 1 czwartki 5-8 po poi.,! 
POŁOŻNICTWO I CHOROBY NARUTOWICZA 9 tel. lZS-98. SpecJ. chor', ~Mnyc:i I_ \l'f~cn·.;:zny.:~ oraz wtorki i piątki od g. 9.ej wiecz. 

KOBIECE. Przyjmuie od 9_ 1 1 od 5-9 w PlOTRK~W!SK.\ 90, re.e1on 12?-fa ------- ----
t'IOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. DR. MED. . PrzY_1mu1e o? ,8-:-2 I od 6-9 w1ecz. ~)B\!P3J~!B!!Bl[~!B\lll!~f~J~!Bl 

przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz w medz1ele 1 sw1eta od 8-2 po poi. 

Dr. HENRYK ow SKI Or. N i e w i 3 ż s k i Gll~!f~i!illl~&llilllll81111lllHll!llilłlillB!llll•!llllllllliD•!ll!i!lli:.l••••••••&mmm1 

5 J 11 t' h .b k. h Specl. cbor. wenerycznych, skórnych o I; I. J{" I ~ M ~[ pei: o s a c oro s ornyc , i seksualnych · 
weneryczny ch I s ek ualnych ANDRZEJA s, telefon 159-40 . 
TRAUCiU~1:A 9, tel •. 262·98. Przyjmuje od 8-11 rano 1 od 5-!1 
od. 8-:-11-eJ 1 ?d· 6-9-eJ wieczór w niedziele I święta 9-12. 
medz,tele I św1eta od Q - 12.30 _ ---~---

ą:~~d;!~~ft~§!! M. TAiliEN HAUS 
przeprowadzi! się na Ul. AKUSZER • CiltłEKOLOCi 

HOLLA''GUM.) JEH DOWODNIE NAH~AROZIEJ 
ROZPOWSZECHNIOHIĄ MARKĄ NA KV~r ZIEMS~I ~ 
NIE rnNIEJE MARKA L.EPUA,CZV TEZ PEWNLEJ52A 
OD,,OLLA"GU,M . .ł,GOVŻ,,OLLA"J~~T BEZSPR7~CZ~IE 
NIEPRZEŚ(IGNIONA TAK wlWEJ 1AKOIC!,1AKI DEUKATNOKJ! 

-bezrobotnym 
to nie jałmużna 
-to obowiązek 

SZYJĘ WYKWINTl'UE 

BIELIZNĘ MĘSK~ 
po cenach bardzO' nlskich. 
Przyjmuję również wszelkie 

reperacje 
ul. 6-go Sierpnia 76 

m. 16, Ili P• 

SAMOCHÓD (kabriolet) w pierwszo
rzędnym stanie okazyjnie do sprzeda
nia, Wiadomość: Fuchs, i'iotrkowska 
87 lub telef. 12116 I 12136. 
DO WYNAJĘCIA mieszkanie 5-cio po
kojowe z wszelkiemi wygodami lI i III 
oietro. Aleje Kościuszki 24. 
MATRYMONIALNE. Bez posagu, mo· 
że szczęśliwie każda pani wyjść za
mąż. Osiągnąć to może piękną swoją 
cerą, którą uzyska przez używanie 
wszechświatowej sławy kremu i pudru 
„Kwiat ~nieżny", który usuwa wszel-

kie niedomagania skóry. Wszędzie do 
nabycia. 31 

P•1eracll6iag9 5 dawn. . Przyjmuje uó 8-9 r. I 4--8 w. 
nu; Ewangiehckaz ń„ k ) ł ~el. 

przyjmuje od 12.30-1.30 I od 5-8 w. 61erS a 246-09 

5 l'W'UNX.t.M
0

#A..e ~~c,/.t, /.cd~. 
r-cUMt.ł c;u.r..~. 2).1. ~Nr. 79597'?,~ I 
~ 4otd d.lh'<v'.a.,;~•„~tUf"·!. 

i nakaz 
sumienia. lllllllllllllllllllllllllllllllllllllll111111111111111111111111111111111111 

b4@A •• .,..,,iMtiłftf1 NA Ni' WT mm 

K 
· d . e " ·;-a:~»•••,,~.,.1: pią'c Feliksa po plecach - Dziękuję .ci. . D!atego .też z.O~Qwi1ąz.al się ~ ~ąd: 

rz Y W. y Nap1sar speciatme dla „Expressu : mój drogi„. Jesteś pocz.ci-wym cztow1e- zie. ze do l'Utra. do godzI1ny dZH~s1ąte1 
JER z Y 8 AK ki em„ Ni.e potrzebuję nic·zy}ej pomocy ... sprowadzi Marti1neaa do sądu!„. 

. Sensacyjna pewieść spółczesna I Powiedziałem to dla żartu„ Narpewno Teraz trzeba było to za:dani·e wyko-

b d I wrócę za kil'ka god:zirn!. .. Bywaj zdrów! nać ..• Zmi·erzaj.ąc worlnym krokiem do 

I A ą po m s z cz o n e ' UścisnaJ .dl oń f eli1~sa i raźnym kr-o· 1uyjó~1d detektywa, Iialwin ~ykańczat 
'C [ k:em wyszedł z prOkQJU„. w mysi.ach d'o'ktadlny plan akcri. Wresz-

. ~01 I Rozdział 16.! .d,e stanął u .c~l.u. . 
TAJEMNICZY LIST _ . Był t? niski ~re~~any domek. za 

S d 6 · · · 1 'd l · 1 c · · d · , ·dJl ? . , . . . · I Rtórym c1ągnę~o s:i1ę c1·emne, puste pole. 
- ą 1z,ę r wmez - c11ągną11 a eJ zy moz.na ww ·z·vec aczego. . Wi1ecz?r był ch~odny 1 dzd~ys·ty: Hal Drzwi, pr-0wadzące do sieni by.!y zam-

ttaiw.iin - że wszellkie moje zleceni'a - zapytał Fehks. wm I?o.din:rósł kołrnierz palta i narc1snąl knięte. Iialwin próbował j·e otworzyć _ 
f'eiiks postarra się załatwić ia'knajdo- - Mój Mogi„. - uśmi•echnąl się Iial mccmeJ n~ czoło kapelusz. Z rękoma nic ustępowały. 
kladiniej.„ win - Chciałbyś wiedzieć zbyt wiele„. w kiiesz.emach palta szedł wolnym kro- . • 

- Oczyw:iście pros1zę pani1cza„ - Więc czy mogę li'czyć na dokładne spel- k ·'m jak gdyby zmierzał spokojnie rua . Wszystlde okna na part~rze. prz~slo-
odpa:rl lokaj wraz bard'zi1ej z•aintrygo- nieni1e mojego zlecenia?„. t~l. ' męte_ byty od z~wną~rz 01~1enm~~m1. 
wany tak dlugą przedm{)wą. -Tak jest prorszę parnicza.... A j•ednak jego spokój był poz.orny„. . Nre namyślaJąc s1'.ę am .ch~1h, Iial-

- A w:iięc niech f ·elisk teraz słucha. -A gdyby ktokolwiek pytał o mnie Jerzy Iialwim postanQwM przyjść z p.o- ~m zap~~ał do d~:WI. W s1~ni rozległy 
- przystąpił tta•lwin do rzeczy - Pew- w crągn . tych siedmiu dni powiedz po mocą Martinez.owi. T-0 on był dziś z s~Q ki~o1k1 i po chwili w drzwiach ukazał 
ne bardzo ważne sprawy zmuszają mnie prostu, że wyjechałem„. Dokąd - nie rana tragarzem nr. 202 na dworcu. To s.i~ siwa głowa starca. 
do opuszczerni:a pałacu na ki!lka godzin. \Vi•csz„. To wszystko... on z p.oz·a okna wagonu obserwował - \an do kogo?„ .. -. zapytał sta
~ak się ~·ozw!iną dalsz:e. wypadlki, tego I Feliks wziął do ręki kopertę i obej- .Martineza. Widział jak Meksykanin . wy r~E:c, m1•erząc go przernkhwym wzro
J·eszcze me w1em„ Mozhwą Jest rze•czą, rzrł ją ze wszystildch sfrQn. Z miny jec:ro szedi na peron i jak zbl:iżyl si'ę doń nie- k!em. 
że będę musliał wyjiechać nawet zagra- ! można byto stę domyśleć, że docenia znaiiomy w wysvkich butach„. Potem Zamii~s~ o~powiedzi ttalwi111 p:hną.1 
nic~ i wrócę dopi'er·O z.a.„ tydzri eń. I należycie ogromną wartość tego tajem- widział jak obydwaj wsa•ed[i do a.uta. go tak sulme, ze starzec zatoczył się az 

· - Za tydzień? niczego dokumentu. łialwilil pojechał za nimi. Na bocwej pod ścianę. W tej chwi.ti ttalwin ~1 y-
.- Tak.„ Nie wcześniej„. Możliwe że - Tylko schowaj go w bez1piecz- uhcy pierwsze auto zatrzymało siię i ni'e ciągnął broń z kieszeni i krzykną!· 

w ci1ągu tego tygodniia będę bar'dzo za- nym miejs1cu.„ - d.odarl Iialwin szyku- znajomy jegomość w wysdki'ch butach - Ręce dQ góry!... 
jety„. Nłe będę miał cz~aSIU nawet WY· jąc się do odejścia - I pam~ętaj, żeby wyciągnął Martineza jak się wyciąga - Na P·Omoc! - wrzasnął starzec 
słać listu ... Wobe·c tego ziostiawiam z gó :nikt przedwc·ześnie go ni1e otworzył... cztowie1ka, pozbawi.onego woli i możli- - Bandyci!... 
ry ten list... Nj!Jrt!„. wości porus:zani:a swymi k1ońcynami.„. - Milcz! - syknął Halwin, zamy-

'- Co mam z nill11 uczy:nić, proszę - Dobrze, proszę panicza„. Sprawa była jasna - t1<tj1emni1czy O· Y.ając mu usta ręką. 
pani•c.m?.„ - ?ieclierpliwi1ł się Feliks - - No •. ~ te_raz bywaj zdró~. stary! I sob;nik uśpił w au~ie ~artin1eza i teraz W tej chwili broda odpadła z twarzy 
Komu wręczyc? . Mam nad11e ję, ze . z.obaczymY: się za ki1-J V'CJ'ągat go do kry3ówk1„. starca i Iialwinowi przemknęta przed 

---:- Zarctz, ni1e s iię Pelis:k rni·e śp,ireszy. ! ka godzin„ A może dopiero za tydzień. Mając .tuż adres tej k•ryjówki, Iial- oczyma twarz Czarnego Króla. 
Otóż Ust ten Pelis'k wręczy komi•sarzo- l I po chwili dodał w tęsknej zadrumie: I win wrócił do s~du. Tam spotkał naj- - Więc to ty, łotrze? ! - wrzasnął 
wi \Y~ntzlo~i. ale ni~ wcześn~ei j~k za l - A może wcale si1ę już ni'e z·oba- 1 pi·l'rw KHńskiego, następnie detektywa ttal:Vi.11, ściskając mu gardło. - Gadaj 
ty.Jzren.„ p1s •marny s ro.dę .„ A , ;:' 1 ę~ w I c.:zymy.„ . , i We?a ... Wystarczyło tyl·ko, ~Y}P?Jrz~l gdz1eześ uk~yl Marti_neza.!.„. 
przyszłą sro~ę o go.dz'.111e dw~11,"'stcJ w .

1 
.::- Jakto? ... ~lacz~go pa?-i~z ~ak n:o-1 na Jeg~ buty„. Odrazu ~l().myśL, się, ze - Ja„. Ja„. go me w1dziatem ... -bą· 

po·!udni e F el!'ks zamei;;ie ten lis t do U- 1 w~ r ... Czy pamczow1 grozi Jakieś me- tym taJemn;czym osobmk1em. który u- kat z trudem detektyw. 
rzędu śle~czego i. wręczy g~ osobiście 1· be z pi{~ cz e 1~stwo? t:'loże trtó_głbym. pa~u I "~i ~zd t Marti'l1e~:a byt właś~i1e Czar~1y - N_ie widzi~!eś? ... A kto go z clwor· 
µanu kormsarzow1 Wen tz1ovn z zazna - ,:zymko!wtek pomoc? ... Wprawdzie Je- I I,rol!„ .. I Iialwm postanowił wypowie- ca tuta1 przyw1ozł?... Gadaj gdzie on 
czcn icm •. ż~ to ode !11nie. ~ l ~ _ie.szczc ste~ ,h;tż .st~ry, al~ iesce mam sitę w l ?ze! wal~ę ten:m zbro·dnarzowi, d'Ział~-, jest? _.--
raz podrkreslam - me wczesmeJ Jak w l g:irsc1 1 niezle celuię z naga:na„. 1ącemu ciągle Jesłcze w myśl wskazo- 1 
przyszłą środę o dwunastei w po!udnie. ~ Nie, nLe„. - odn.a:rl Halwiin., kk- .wek Jego „o~ca"- (DalszY, ciąg Jutrol, 
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•~111Tajemnicze otrucie przy ul. Podmiejskiej 7 

„PRIMA 
APRILIS" 

Straszne oskarżenie FilipowiczoweJ. -Mąż zatrzymany pod zarzutem otrucła żony 
ł..6dź, 30 marca. Nieszczęśliwa kobieta odzyskała. na gwałtOWnej sprze~e z mężem. Mąż po 

(gr) - Niezwy00le tajemniczv wypadek chwilę przytomność i wówczas złożyła dał jej przed wyjściem coś do ~icia i 
wydarzył się wczorai n.a Placu Wolności sensacyfne oskarżenie. Filipowiczowa ' ten płyn miał przyczynić się dO c:tężk:ie
Pned domem nr. 14, znaleziono jakąś otruta zoetała we własnym mieszkaniu · iO zachorowania.. 
kobietę i dopiero, kiedy znalazła się o godzinie i Władze wszczęły natychmiast doclio-
z OBJAWAMI SILNEGO OTRUCIA. 11-ej ra.no na Placu Wolności, poczuła Id.zenie. Naraiie szczegóły tego nie-
Denatkę uimieszczono w szpitalu w Ra- działanie stras'Znej trudznv. Filipowi· ; zwyikłe·f.!o wypadku trzymane są w tajem 
dogoszczu. czowa straciła przytomność i padła na : nicy. .Wczoraj zatrzymany został Dl4ł 

Jak ustalono, otrutą bvła 44-letnia bruk. · . I Filipowiczowej do dyspozycji władz 111-
Julia Filipowiczowa, zam. przy ul. Pod- ·W. toku dalszvch badań okazało się, dowvch.. 
miejskiej 7. że Fil.itpowiczowa wyszła z d-omu po' 

l"' W"~~~~.h~"~ ! z k I d 1 · . Ł d . a:::'~".::;.:;:~rilisowych" a opane mi iony po U 1cam1 O ZI 
przygo)d Ji t . e.4 ,,. e. 4 I 4 „Pata i Patachona" DOJ~8 Qf,fr, HaOre N08~aODJO V :.orl'ro„ne surnv 

Arcywesołe fiłmy rysunkowe. - Wybór dow· 
clpów. - Kopalnia humoru. 

Do nabycia wszędzie 

Cena 30 qroszg 

Slub ks. Windsoru 
z p. Simpson 

odbądzle sh; we Francji 
Paryż, 30 marca. 

(PAT) Havas 'donosi z Wiednia, że 
ks. Windsoru ma zamiar pozostać w 
Austrii do k-0ńca kwietn~. po czym ma 
udać się do Pranej, gdzie przyipu:szczal
nie odbyłby się jeg-o ślub z t>. Simpson. 

Pod koniec maja młoda para zamie
rza powrócić do Austrii, gdz)e zamies'Z
kać ma przez czas dłuższy na zamku 
Wasserleonburg w Karyntii. 

Tajemnicze postrzelenie 
Ł6dź, 30 marca. 

(gr) - 'Wl tajemniczych okolicznoś
ciach postrzelony z.ostał nocy ubiegłe.j 
26-letni Wilhelm Winlkler rEismonta 24), 
dozorca nocny „Uzdrowiska" dla dzie
ci pod Kochanówkiem. 

1Winkler bawti ł u swych znajomych 
przy ul. Suchej 22 i tam postrzelony zo
stał w ramię. Pogotowie 1)l'zewiozło go 
do szpitala Ubezpieczalni Społecznej. 

Nieszczęśliwe wypadki 
ł..6dź. 30 marca. 

(gr) - Na Placu Kościelnym dostał 
się wczoraj wieczorem pod koła przy
czepki tramwajowej, 51-letni Karol Pia
secki (Pawia 2). Poszkodowany odniósł 
rany głowy. W stanie osłabionym prze· 
wieziono ~o do domu. 

5-letni Jerzy Szparaga (Mielczarskie
go 32), wpadł pod auto, przejeżdżające 
ul. Mielczarskiego. Chłopczyk odniósł ra 
ny głowy i rąk. Winnego przejechani.a 
pociągnięto do od1XJwiedzialności. 

ł.ódź. 30 marca. 
(gr) - W czasie bójki odniósł nocy 

dzisiej.szej 9 ran głowy 28-letnli Mieczy
sław Goździk, zam. przy ul. Rokiciń· 
skiej 14. Za sprawcami napaści wdrożo
no poszukiwania. 

Co się dzieje pod brukami naszego miasta 
Lódź. 30 marca. Pod zniszczonymi brukami, pod cho-i ukryte wszystkie niemal źródła energii 

(v) Mało kto z przechodniów ulic dnikami i jezdnią znajduje się jakby 

1

. oraz udogodnienia z Jakich korzystalą 
łódzkich zastanowił się przez chwilę drugie miasto podziemne, w którym mieszkańcy. 
bodaj nad tym, że · STĄPA PO MILIO· coprawda nie ma wysokich domów, na- Pod ziemią bowiem rozciąga się 
NACH ZAKOPANYCH W ZIEMI. tomiast jednak rozplanowane są ulice i sieć żył w postaci rur gazowych, roz-
• U••H••• • • ••• ••••• •• ••••••••••••••••••••Ut•••••••••••••••••• iałęziony, jakby przewód Pokarmowy 

rur kanalizacyjnych i wodociąiowych 

Poz-org pod„•o• „ ..,,·q4 i wreszcie nerwy miasta w postaci ka„A " ~ ,,... • bił elektrycznych, telefonicznych I 

Straż interweniowała w czterech wypadkach tramwajów. 
Łódź. 30 .marca. rćlt zapaliły się ściany w poikoju słutbo· To wszystko czego się nie widzi, co 

(gr) - Podczas świąt Wielkanocnych wym. Ponieważ 0gień powatnie ugra· zostało zakopane w ziemi - koszto• 
straż ogniowa wzywana była do czte- żał sąsiednim mieszkaniom, na ratunek wało i kosztuje w dalszym ciągu za-
rech pożarów. pośpieszyły dwa plutony: 8-my i 10-ty. wrotne kwoty. 

Wszy.stkie,. ;ia. ~zczęście: dało się ":" 1 Po stosunkowo krótkim czas~e ogień Najdrożej spośród lnwestycy), zako· 
zarodku stłum1c 1 1uż po ilulkunastu m1- ugaszono. I panych w ziemi - kosztowała kanaliza 
nutach plutony straży powróciły do ko- . O g.odzirnie 1-ej popoł. ~bucht po· cja. Mimo, że budowa jej nie dobiegła 
szar .. - . . zar w d?mu przy u!. Grabowe1 1. W~ku· jeszcze końca, że jeszcze sporo ulic nie 
· P~e;wszy pozar wybuchł onegda3 o tek za.meczyszczen~ przewodu k?mm~- zostało skanalizowanych _ zakopano 
g9d.zJ~me 6.30 r~o w d~mu iprz.y ul. Sien wego i hrak~ dr~w1czek do wybierania fuż w ziemi materiałów. na zawrotną 
~teWll~za 39, !!d~1e Vf ~1eszkamu ~·Kur- s~dzy, zapah~o się ;po~da·~ze. Pożar po kwotę 44 MILIONÓW ZŁOTYCH. Tyle 
Jańsk1ego zapaliła s1~ ~odł0iga. Pozar po kilkunastu. minutach dL~w1dowano. • kosztowała budowa kolektorów olbrzy 
wstał wskutek wad~1w1e przeprowa~zo- Wreszc~e <:ko~o J!odzmy 10.2.0 Wl~ I mich burzowców wielkich kan~łów na 
nego przewodu kommowe·go. W akc11 ra rem, zapalił się zyrandol ze św1ecam1 w c t l cl l'c' h · st i i 
tunkowe1 brał udział 6-ty ?luton. mieszkaniu J. Neumana przy ul. śrócl- j en :a 1'.Y 1 ? i ac mta a. wreszc. e 

Drugie wezwance miało miejsce o go I miejskiej 72. W akcji brał ud.z~ał 4-ty zatozeme węzs~ych rur kam1_onkowych. 
dzinie 10-tej r81110 do domu przy ul. Czer pluton straży ogniowej, I Budow~ wo.dociągów była, J~k dotąd, 
wonej 3 gdzie w mieszkaniu J. Speldo- znaczm~. t~nsza. Koszt rur Jest mniej-

' szy, amzelt koszt budowy kolektorów 

apad rabunkowy na kasjera 
łódzkiej firmy ekspedycyjnej N. Sytoer. - Łupem bandytów 

padła teczka z wekslami 
Lódź. 30 marca. Gdy znalazł się on na alei Józefiny, 

ze specjalnej cegty. 

Na założenie sieci wodociągoweJ wy
dano dotychczas około 6 i pół miliona 
złotych. Kanalizację i Wodociągi buduje 
miasto, które czerpać będzie następnie 
dochody z tych inwestycyj w postaci 
pobierania opłat za korzystanie z urzą
dzeń kanalizacyjnych (co zresztą już 
przynosi pewne wpływy), następnie w 
postaci opłat za wodę. 

(k). - Na kasjera biura ekspedycyj- nagle z za węgła domu ur. 12 wysko
no - transportowego p. f. N. Sytner w czyło dwóch osobrtików, którzv ogłu· 
Łodzi przy ni. Nowomiejskiej 3. dOko-

1 

szyli Krakowski~o uderzeniem tępym 
nano śmiałego napadu rabunkowego, :iarzędziem w głowę, po czvm wyrwali 

Firma ta pos'iada w Kaliszu swój od- mu teczkę i zbiegli. Rury rozprowadzające do mieszkań 
dziiał, w którym zatrudniony jest w Na krzyk napadniętego wszczęto po- gaz świetlny - kosztowały 3 młllony 
charakterze kasjera 52-letni Leon Kra- goń za bamdytami, którzy pobiegli w złotych. 
kowski. stronę parku miejskiego. Jednego z na- Pod ziemią znajdują się jeszcze in-

W ubiegłą sobotę Krakowski udał się 

1 

pastrrików zatrzymano. Teczke z wek- westycje instytucyj użyteczności publi
do jednego z kliientów. zabierając ze slami zabrał jednak drng~ sprawca Ila- cznei: elektrowni, telefonów, telegrafu 
sobą teczkę, w której z.na.idowata sie padu, którego poszukuje poli.c]~ I tramwajów. 
paczka weksli na sume około 2.000 zt. ' l(able i przewody elektrowni kosz-

Dziś konferencja z w;dzewską Man uf aktor~ 
towały 20 milionów złotych przy czym 
materiały zakupione za tę sumę są cat
kowicie ukryte pod ziemią. 

Czy strajk majstrów będzie zlikwidowany? Telefony i telegraf nie ujawniają da-
, k f „ . nych dotyczących kosztów instalacji 

. ł.Ódź, 30 marca. . L?dź•. 30 marca I t,ei . on ~rencJ~ zap~dła Jeszcze . i;>rzed sieci, zasłaniając się tajemnicą. Będzie-
(gr) _ Dziś, okoł·o J!odziny 8-ej r~no, .<k) - D~1ś odbędzie się w okręgo- sw17tam1. Wielkiemocy w m1~11ster- my ją zatem szanować i te dwie pozy-

w~b~chł pożar. ~ domu przv ul.. Zgier- w;J 1?spekcJ.i pracy. konfere~cja! celem i stw1e op1~ki społeczne], które za ~ntere~ 1 cje nie zostaną wyszczególnione. 
skie1 16. Na m:e1sce poś!Heszył pierwszy zhkw1dowama stra1ku maJstrow fa- · sowało stę przewlekłym zatargiem i I . 
pluton straży, który po pół godzinie brycznych w Widzewskiej Manułaktu· wezwato specjalnie w tej sprawie do Tramwaje natomiast wydatkowały 
ogień ugasił. Pożar wynikł wskutek wa- rze. ,. Warszawy syndyka masy upadłości, p. dotychczas n:i sieć kabli podziemnych i 
ciliwej budowy przewodu kominowego. Jak wiadomo, decyzja o zwołaniu Eborowicza. przewodów Jezdnych kwotę ponad 10 

Ud . ł k f „ d . . . . któ mlłlonów złotych. zia w on erenc]l zlSleJSZeJ, . . . . 

IJ - ~ d - - rej przewodniczyć będzie inspektor o- N~e ltcząc zatem mwest_YCYJ P. A. S. 1e«:Z11110 prze zg.:1e10 kręgowy, inż. Wyrzykowski, wezmą T-y I telegrafu, pod Łodzią zakopano 
przedstawiciele związku mafstrów fa- ZA WROTNĄ KWOTĘ 84 MILIONÓW 

Trzy samobójstwa w okresie świąt brycznych, unii związków zaw. pracow ZLOTYCH, po których codziennie nie-
ł..ódź, 30 marca. l s~y otrutą kobietę. Była nią Genowefa ników umysłowych, oraz przedstawi„ mal stąpamy, nie zdając sobie sprawy z 

(gr) - W pierwszy dzie·ń świąt Wiei Piątkowska, bez stałego miejsca zamiesz ciele firmy. · olbrzymich skarbów. ukrytych pod 
kiej Nocy .u~iłow.ał . pozbawić się życia k~nia. Nieszcz~śliwa kobiet_a ?truł.a; się Jako zasadniczy postulat zwłnzek zniszczonymi brukami na·szer,o miasta. 
przez wyp1c' e spore1 dozy kwasu solne- nieznaną trucizną. Przewieziono 1ą w . , . • · I W LFWNllZZ~l.l•t 
go 38-lełtoJ Bolesław Jaworski, zamiesz- stanie poważnym do szpitala. ma1s~ro~ wysunął ządame dotyczące l. llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!l!lllllll!llHlllllllllll 
kały przy ul. Wy :sokiej 16. Wypadek w I Wreszcie trzeci wypadek zamachu sa- przy1ęc1a z powrotem do pracy wszyst„ _ 
porę spostrzeżcno i wezwano pogotowie I mobóiczego wvd.arzvł się w domu przy kich starych pracowników. Dy zury ap~ek 
~atunk?w'-) . ~:k.:i ~z 7prz;1~i~:t .desperata I ul. -~!ot:~ i 81 . gdz!: w mieszkaniu włas: I Należy przypuszczać, że w wyniku! Nocy dzisiejszej dyżuruia aoteki: S. Kon I 
oo szp ital.a !111 . ?nL. ,~ .os c1„k1eRo. . nyn. na„1. s ę k\'\ .3.~U solnego 25-letni !' dzisiejszych pertraktacyj porozum·enie IS-ka, Plac Kościelnv 8. A. Charemza. l'ornorska 

Przyczyną ro zpacwwego kroku była I c~edaw \Y/-:J::r!l-vsk1. Dc•sperata, po prze . . . . ~ I i 12. w. Wagner i S-ka Piotrko k 67 J. z -
bieda :i perspektywa smutnych świąt o płukaniu mu żołądka, przewieziono do zostanie osiąg111ęte 1 straJk majstrów i Jaczkiewicz i S-ka żer.omski~gow~7 a(PI · 8 a„ 
~łodzie. . . . . szpitala Ube ~pi:czal~i Spo_łec.znej. ~o-,trv:ający od pięciu tygodni będzie za-jl nera). M. EosztaJ~. Piotrkowska" 225, a~. ;:;. 

. O godz1~1e 11-ei .wieczorem znale- wod~m ta~.J!męc1a s1e na zyc1e - me·s· konczony. mański, Przedzalnlana 75, Gorcz:vcki, Prtelazel 
:: !·ono w dmu wczora1szvm na ul. Zawi- nasln rodzi.une. Nr. st.. 
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12.03-12.4-0 Ludowe tańce po<lskie w wylrooaniu 
orkiestry r,eprezentacyjnej Policji Państwowej 
po~ dyr. Adama Dołżyckiego. 12.40-12.50 _ 
DdiZ1ei;;nJ(k południowy 12.50-14.00 „Cóś dla ka!· 
~ płyta za płyta.), 14.00-14.57 Prze·rwa. _ 

14.57-15.00: Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00 - 15.15 W!adomo§cl gospodarcze. 
15.15 - 15.40 Koncert reklamowy 
15.40-15.55. , Aktualno~cf", • 
15,55-16.00: O wszystkim potronkc. 
16.00-16.15. Edward Grieg - płyty, 
16,15-16.30: Skrzynka P. K. O. 
16.30-17.00 Zespół mando1HntSJfów „Ka.akada" 

pod dyr. Edwarda Ctwkazy (1: ~ilna). 
17.00-..-;17 .15 „Dni powszednie państwa Kowal· 

słuch" - powidć mówiona w opracowaniu 
Mariii Kuncewiczowej 

17.15-17.50. Koncert kamwalny. Wykonawcy~
Ignacy Rosenbaum (fortepian), Józef Ka· 
)liński (·akreypce), Marian Nmeich (wiol01D.· 
cze1a). · 

17.50-18 OO. ,,Facecje pana Żery"' monololf w 
opracowaniu Stefana Elmina. 

18.00-18 10: Pogadanka aktualna. 
18.10-18.20. ,,Spoii,t na. Pomorzu" pOgadanka (z 

Tonuiia). 

Nr. 88 

łodzianie ieidia tramwajami.„ 
61 milionów pasażerów przewieziono w roku ubległym.-Naj
większa frekwencja jest · w słotne poniedziałki o.godz. 7 rano 

Łódź, 30 marca. tramwajach w Łodzi wyinPsi około 10 ły 
(v) Dyrek:c;a. tramrwaiów miejskich sięcy pasażerów na l!odzinę, ale utrzy· 

opracowała ciekawy wykres frekwencji muje się ona tylko do g1odziny 18-eij, po 
podróżnych w tr.amwa!iach, w zale.żno·ści c:zym zaś raptow!Dlie maileje. O godzinie 
od pory dnia, pory roku ii dnia tygodnń.a. 11-ej wieczorem z tramwajów korzysta 

Z wy'kresów tyich W'Ylllika,. ze najwięk ·tylko 1.000 pasażerów na !!odzinę. 
sze nasilenie ruchu w tramwaiiacih przy
pada 1111a godzinę 7-mą ran.o, ~dyz tram· 
wiaje w ciągu tej godziny przewożą ok. 
16.000 pasażerów. 

O go,dJzinie 8-ei frek'.weneija s1pada iUJŻ 
do 11.000 osÓlb. Wcz·e,snym rankiem bo
wiem korzy.stają z komuJnlii~acji tTamwa
jowei rdbotnlicy s1pieszący clo pracy i 
ucaJniowie do szkół. 

IPrzedęitna dzienna frek'wencja w 

C'.l1ifrak.terystyczną jest rzeozą, że o 
ile chodzi o dzie·ń tygodnia, tio najwięcej 
<>sób korzysta z komunikacji tramwajo
wej w.„ poniedziałki, J!dyż te·J!o dnia ty· 
godnia przewożonych jest prze·diętnie ok. 
187.000 podróżnych. 

Najniższa frekwencja tyl!odnie>Wa 
przypada na środę, ipo azym spada bar· 
dziei ieszcze w sohotv i niedziele. iWl te 
dwa dni bawi.em korzvtsta z komunikacji 

tramwajowej 1Pneciętnie oikoł-0 150.000 
osób. 
~ mliesiącach urlopowych, Hpcu i 

sieTpniu frekwencja podró,żnych w tram 
wa•jach znacznie spada, zwięks·za się w 
mie.siącach: marcu, kwietniu i ma~u, zaś 
dochodzi do największel!o nasilenia na 
przełomie p1aździernika i listopada. 

Wynika z tego, że w okresie · słot i 
deszczów - zwiększa się frekwencja w 
tramwa1Jach, czego najleps1zyim dQWodeim 
są zazwyczai słotne i dZidżvste mli.esiące 
pazdzie~nik i Hsfo.pad. 

W roku ubiej!łym tramwajami prze
jechało 61 milionów osób, w latach 1935 
i 1934 z komunikacji tramwai<>wei sko
rzysfał.o · tyl.ko 60 milllionów osólb. 

18.20-18.30. ,,Weeołe opowiadanie" - Po 

,.~~~;a~:ś~~~ ZaiScie na zabawie ·w lokalu Str. narodowego 
18.50-19.00: Pogadanka aktualna. B ' •I?• • k • ' • t 
19.00-19.20. „Dys.ku.tujmy" - „Cr1 wykmałco- 01 lłil I rozprawy w o res1e sw1ą ecznym 

na młodziet wieji>ka powinna wracać na d 
wieś?" - diaiLog Zygmun>ta Kobylińskiego i Łódź, 30 marca. ; !kow.e, Móre·~o lekarz udzielił pomocy I wa:k (,Staszica 61 i 22-leitni Tadeusz Ko-
Zenona Skderskiego. (.gr) - Tegoroczne święta Wielka· 17-lełniei Mariarmie Sowa - wiieś Wól· walski (EmiLii Plater 13). Ohai odn~eśli 

19·20- 20·00· Mwz:yka lekka w wykonaniu Małej nocne '""'Z·es:tły w wyi'ątkowo spokoi'nym ka Rókioka, P. ow. piotrkowskie.go; 32-let :po kilka iran gł.owy, a ponadto Kowalslki 
Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyfl· r ) 
skieg~.. nastroju i policja w ani jednym wypadku niemu Leonowi Sowa (Rzgowska 80 , u~·odzony został trzykrotnie nożem w 

20.00-20.15: „Rozm·o.wa muzyka ze słuchaczem nie ibyła zmuszona do inte.rwencj1i w za- udeJl'zone.J!o dwulkrotnie nożem w głowę, pterś. Na szczę§cie, żaiden cios nie był 
radia"-przeprowadzi Br. Rutkowski. kłóceniu spokoju rpuiblicznego i w cza- JanOwi Pabisiowi (Korz•enfowiskie.go 23) grozny. Rannyoh pozostawiono w 1.o:ka-

20·15-20·45· Chóry pomorskie (z Tonmia), sie awantur ..Ji>ackich. oraz Romanowi Gttzend:zie (Marszałkow lu 2-go komisariatu P. P. 
20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 11-" '1 - , , -

20 55 _ 21.00 Pogadanka aktualna. Jed'YlJlie :po~ofowie ratunkowe, miej· ska 11). Bójkę zlikwidowała policja, po· - ~ Rudzie PabianidldeJ, podczas 
21.00-21 45. , ża.rily muzyczne' _ audycja w .skie i Cze·rwotie.go Krzyż.a wzywane _by- cią~ając do odp·owiedzialno·ści karne.j dyspttty politycznej, poranieni .zostali 

układzie i'iiktora Buchwalda (z Po>Zllania). ły od c.zasu do czasu do pobitych pod- wlioo.ych na'J)aści. · dwaj powaśnieni mężczyźni: 25-letni M· 
l\Vy>konawcy: Celina Kreyczi (sopran) Sta· czas li:t--c1·1· w lokalach in.rywatnych. - Przy zlbie..ru uł. Liman<>wsldo.Ao i tur Zobel rr ~kaitorska 13, Ch.Mny) li 33-
nhiław Pawllak (skrzypce), orkiestra s~Looo~ '!Xl Y i; ~Ei t.uv ·~, 
wa. Kwartet męski, Terceit żeński, 2 forte· Do większej awantury doszło w IOka Wolborskiej, napadnięty został i pokłuty letni Alfred Seim.a.n (ł..ąikowa 17). Obu 
piany, pi,ceolo i fagot. lu St~inictwa Narodowei!o przy ul. Kra nożami 24-letni Broniisław Faist, zam. pos:Zkodowanym u:dziielił pierwszej po-

21.45-22.2<1. ,,Płyity dla mawców" - ·J. Brahms sickiel!o 4. Podczas onegd.ajszei zabawy przy ul. P.olnej 5. Fa1st odniósł rany pile• mocy dy:turny leikarz ~towia. Czerwo 

22.2a-:Ałfl' „Poritcet Przybyszewskiego na tle pokłóciło slię lkHku metczy.zin i nim łłz;do-1 ców. - ne11Io Krzyża. _ . 
jego l!wtów" _ se:kic literacki _ wygfo.si łano .zapobie.c wypadkom, padło Kilka 

1 

- Około i!odziny 9-ej wie·cz. poMci - Około 'godziny 10-ef wieczorem, 
Hama Huszcza· Wannicka. osólb pod razami przedwników. zostali przy \ mośde przy ul. Sporiniej znaleziono przy zibiegu ul. Tuszyńskiej i 

22.35-23.00. M~ka ta.neOZ111a z dancingu ,Cafe Na mie,jsce wezwano pogofowie rarun· dwaj mężczyroi: 24-letni Ireneusz No- Lokaito~ej nieprzytom.neJi!<> mędlczy~nę 

i~~0:_,iJ!;~~zawie. Orkiestr. Wa~ława •••••••••••••••••••H•••••••••••••••••••••H••••H~••••• ••••••• silnie rpobite~o. Denat b-ył ponadto kom 

!i!!ffi!i!Si - Postu!aiy rtbołników budowlanych ~;:~~Ji.~Ei:!,!$ 
· · i ~ • • · • ż d • razliie nie ustalono. 

będą przedyskutowa.q~ na „.1ołrze1sze1 konferenc11• - ą aoia Ostaitini wypa·dek: t><>bida mlał mie,jsce - - I zw1ązkow zawodowych na UJlicy Kątnej, ~cl.zie 32-lertnia Józefa 

ADRIA: - „30 karatów szczęścia". Łódź. 30 marca. f umowy, m.aiącej wproiw. adzić pOdwyżkę K.amien.iak6wna (Gdań.ska 168), pracow-
CASINO: - „Piętro wyżej". ł •. ..;""'·•~· ..1_ rt kułó d d ta t ł 
CORSO - „Sanfranclsco" (k) - W zwi~k'u ze sprzyjającymi po P, ac w z.".aą-„ z QJCOZYZ\tlą a y w I ~~ca o.mowa, ina.~ ,mę .zos a a przez 
EUROPA: - „N~ezwyciężony Buffalo Bil1„. godami, w Łodzi rozpoczęte zostały już pterwsze1 potrzeby. kJLlku ~e;z.nanych 1e1 m~zym. Ran·ną 
GRAND-KINO: - ,,Dama Kameliowa", częściowo roboty budowlane. Angaż·owa Od wyniku tej konierencii związki za- przew1ezi~no ok·ofo ~odlziny. 2.30 w no; 
METRO: - „30 karatów szczęścia„. nie budowilar.zy na szenzą skalę ma na· wodo·węi uzale,żniają swoje dalsze stano· cy do szpitala UbeZl)tecze1n1 Spofocz.ne1. 
MIRAŻ: - „Bolek I Lolek". k d · · ' 
PALACE _ „Moskwa _ Szanghaj" stąpić jUJŻ w przeszłym ty;J!·odniu, jednak wis o, zapowia 1a1ąc, że w razie n1e-

PRZEDWIOSNIE: - „Barbara Radziwiłtówna'• że związki zawOdowe zapowiadają, że uwzględnienia wy.sunlię-tych żądań, pro- ~ ~~- . • ·• 
RAKIETA: - „Papa się teni", r~~tnicy nie .przystą_Pią do pracy, dopo.' - klamowany będzie strajk na robotach -~··~ I . 
RIALTO - „DyplomaJyczna żona„ ki me zostalllle podpisana nowa wnowa budowlanych. __ _ .. , 
TON: - „Zapomniana Symfonia". zbiorowa. · · · · ~ --
ł'OTOPLASTII<ON: - New· Yorli metropolia Jak wiadomo, pierwsza koniferencija 

świata. w tej sprawie z.ostała zwołana już w po· KRONIKA FABRYCZNA 

TRZY PRZEDSTAWIENIA W TEATRZE MIEJ
SKIM PO CENACH ZNIŻONYCH 

' Dziś,. we wtorek, o godz. 7.30 wiecz. a w 
środę o godz. 8.30 wiecz. szczelnie zapełniają
ca widownię wyborna komedia Raohaelsona 
„Gdyby młodość wiedziała a starość mogla" z 
Antonim Różyckim w roli glównei. Będą to 
już bezwzględnie ostatnie oowtórzenia tej pię· 
knej sztuki, która nieodwo!alnie iuż schodzi z 
afisza. Ceny zniżone. 

TEATR POLSKI. 
(Cegielniana 27) 

Dziś, we wtorek, dnia 30 marca br. o godz 
8.30 znakomita sztuka Ferdynanda Brucknero 
p, t. „Elżbieta Królowa Angiii" z udziałem he
ny ttoreckiei w roli tytułowej. Rolę filipa Kró
la Iiiszpańskiego gra Zygmunt Tokarski. Ca
łość przygotował dr. Jerzy Ronard Buiański. -

łowie mare.a, iedn.a'kże nie doszła Ollla do I oPóżNIONA WYPLATA. 
~słrut~u,. ponie!'!~Ż ,przed~ę~otcr, budo- WIMA, 30 marca. 
wlaill.Jl nie staiwth się do li1lspelre11 pracy. W ubiegły czwartek ranna zmiana (druga) 

Ponowna konfere•nc'ia zwołana z-0-_ . otrzymała pieniądze ' normalnie, · natomiast 
stała na dzień jutrzejszy _ n.a 31 marca. zmiana. poobiednia musiała czekać na wypłatę 

„ . . . do konca pracy. Pracowaliśmy do godziny 
Na k-onferenc11 te1 prze,dstaw1c1ele or- wpół do dziesiątej (9.30). Dopiero wtedy na 

ganizacyj zawodowych zgło·szą jeszcz.e sali poiawili się kasjerzy. Wielu robotników 
raz postulaty w sprawlie zaiwaroia nowej i robotnic straciło dużo czasu I do domu wró-

•M•••••• • • • •• • •• • • • ••• • • • ł • • • • cito po Il-ei w nocy. • 
TEATR POPULARNY. 

(Ogrodowa 18) . 
We wtorek i środę grana będzie świetna ko 

media Stef. Kiedrzyńskiego „Raz się tylko ŻY· 
je". Obsadę tworzą: J. Gos!awska, Z. Syku!. 
ska, K. Leszczyński, M. Zoner i B. Bolkowski. 

PRZY JĘCI DO PRACY. 
Łódź, 30 marca. 

Zakłady L. Geyera przyJęły 20 robotników, 
fabryka Tektury Smołowcowe) Br. Golde I 
S-ka (ut. Składowa) - 13 rob„ Schweikert 
(ul. Wólczańska) przyjęła na oddział wełniany 
I gumowy 7 rob., I. K. Poznański - około 40 

Reżyseria M. Zonera. · 
W µelnych próbach świetna komedia M. Ba- rob., J. John -- 4 robotników i B. 
łuckiego p. t. „Klub Kawalerów" w reżyserii (ul. Rzgowstca) przyjęła S tkaczy. 
dyr. tt. Morycińskiego. I 

Silberberg; 

30 MAACA 1937 R. 
Kol·o ~dz. 9-ej rano nie należy kU;powae ani 

sprzedawać przedmiotów metalowych i skórza
nych. Począwszy od godziny 10-ei dobrze jest 
ubiegać się i O'bejmować posady mające związek 
z żeglugą i elektrotechniką. Południe sprzyja 
nauce i sztuce. Od godz. 13-ej do godz. 15-ej 
na•leży wystrzegać się nieporozumień z osobami 
piel odmiennej. Jes·t to także nieodpowiednia 
pora do przyjmowania pądwladnych do służby. 
Następny okres na<daje si~ do załatwiania intere
sów bankowych i pr~yniesie zainteres·owanie 
artys·tyczne. Krótko pmed godz. 18-tą działają 
niepomyślne wpływy dla kobiet urodzonych w 
drugiej połowie marca. Od godz. 19-ej do godz. 
21-ei czeka nas powodzenie w związ.ku ze sztu
ką i sportem. O tej porze dobrze Jest także roz. 
poczynać podróże morskie i zawierać umowy. 
Wieczór zapowiada · się niepomyślni·e, należy u
nikać osób do których nie mamy zaufania i za
niechać wszystkiego, co nie jest konieczne. 

Dziecko dzi~ urodzone - weso!e, dobre, po
„fada bujną fantazję, usposobienie romaintyczne. 

z folwarku przy przedłużeniu 

ulicy Pomorskiej 
przy buduj;cym się 

osiedlu Robotniczym 
z funduszów B. O. K„ 

Inform. i sprzedaż 

SIENKIEWICZA 
do sprzedania CE STOKI L 89 m. 5, II p., tel. 239-0Z. 

od strony Widzewa 
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DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH 
NASZ śWIATECZNY PROGRAM. 

Dziś pocz. o 12-ei. 

Ceny od 50 gr. 

SAN FRANCISC 
Reżyseria: VAN DYCKE . 

W rol. g!ówn.: Po raz pierwszy razem w prom lennym romansie miłosnym JEANETTE MAC DONALD - CLARK GABLE - SPENCER TRA C'; 
Niebywala akcja? - Cudowna gra! - Wspaniała treść! - fi'm o ~wiatowym powodzeniu! 

NAD PROGRAM: -
I co V M 

AnOrtS! Nastąpny p'rogram: WIELKI FILM z HARRY PIELEM 
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Sukces pi~ściarz.Y poi 
a 

I h 
Reprezentacja Węgier pokQnaoa w Warszawie 10:6 
'ffoiniof:ieDJic~ snruli(ia D1islr•o OliD1piod11 Haraneę~eo 

Wspnniały skok murzyna 

Klemczak przenosi się 
dn bydguskiej Polonii 

Znany lckkoatletll poznańskiego AZS-u, 
Klemczak, przenosi sję do Bydgoszgzy, gdzie 
prawdopodobnie wstąpi do Polonii. 
~ '* '& 

jąc w pierwszej rundzc ostrzeżenie Gd sędziego pok0enał na punkty Szigeij'ego, Polak daleki 
ringowego. Jest jeszcze od swej szczytowej formy i w 2•ch 

W wadz.e p619redhiej krzywdząco wypadł pierwszych rundach nie umiał poradzić sobie z 
wyrok sędziów dla jednego z naJlepszych na- przeciwnikiem. 
s111ych teprezeniantów1 Slpińskiego, który prze- W wadze połc.iętkjE.j miłą llie&podziankę r:ro
kcnywuJąco I wysoko wypunktował Węgra 1

1
. bił Szymura, przekonyw11jąco bijąc Szolnok!'ego, 

Mandl, przegre.ł jednak na punkty przy .zjelo- który w 3-cj rundzie poddał się. 
nym stoliku sędziowskim. Krzywdzący wyrok , Ostatnia walka meczu, w wadze ciężkie~ koń
sędzjów widow11la przyjęia krzykiem protestu, )czy się remisem Piłata z Nagy'm .. 

W wadzę średllliej Chmielewski nieznacznie Mecz kończy się Wynik.iem 10ł6 dla Pols-ki, 
MK swa gę we'c 

DZIŚ PO RAZ OS1 A fM1 ADOi.P DYNSZi~ 
o 
Ń o 
o 
o. 

•Cl) 

·os 
o 

w filmie p. t.t ~ 

,, O KARATóW SZCZĘśCIA"! 
Na pierwszy seans wszystkie 111. po 54 gr. Anons: Na st. program „KRóLOW A DŻUNGLI'' 

emmM~•••••=~~aE••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••m••••••mw•a•••••••n•••••••••••=•••=•••••••••••••••••••••••ammaanmama•• 

N OSTATNIE 2 DN!! .., ADoL~E~~ DY~. s•. A 
: Polska komedia muzyczna • r 111"'1 -- a 
,.; 
O w filmie p. t.: 
o. 

,,BOLEK i LOLEK" 
Anons: Nastenn'V uro2:ratl1: „PASTEUR" ż f"awlem Muni. 



Str. B 

.117J n./ rw1-,,11_,,..,„ · 

.1-fi .... ~-:r 

Humorek 
Pan dyrektor K. opowiada w towarzystwie 

dowcip. Wszyscy się śmieją. Tylko Alojzy za
chowuje wielce poważną minę. 

- Dlaczego pan się Die śmieje? - zwrae& 
się doń sąsiad. - Przecie to był świetny ke.wałl 

- Wje.m„. - odparł Afojzy. - Ale fa się 
gniewam z dyrektorem K. Wyśmieję ~ w: do
mu. 

•• * ' 
Kelner w res.tauracii zwraca się do plkolaka1 
- Prędzej!„. Podaj jedno ciemne piwo! 
- Komu?„. 
- Tam, temu gościowi z cielęcym móidż-

fdemr 

** --..--- * ~ 
Dzwo.nją. Pan Teofil pyta przez dr.zwl 
- Kto tam? 
- Niech pan otworzy„. - odpowtada 'głos 

za drzwńamj. . · 
- Czy to sekwestraitar? 

- - Nie.N · 
- Czy pan z rachunkiem za g.az? 
;..... Nie.„ 
- Więc za elektryczność? 
...... Też nie.„ 
- Qd krawca? ... 
- Ależ Die!„, 
- W takim i:azie to nie do mu.tel - odparł 

»tln Teofil i wrócił do pokoje. 

** *j 
Ferdek spędził święta u sweJ clołkł w. GraJ

dołku. Nagle rozbolał go ząb. 
Nazaju.trz poszedł do dentysty. 
- Trzeba wyrwać.„ - zawyrokował denty

sta. - Franek, do roboty! 
Do gabinetu wpadł piętnastoletni malec I za. 

kasał ochoczo rękawy koszuli. 
- Co fo? ... - zawołał Ferdek, zrywając się 

z krzesła. - Ten pętak, za przeprOszentem, bę
dzie mi ząb wyrywał?! 

- Ależ, gdzie tam! - uspokaja go dentysta. 
- Ja sani panu wyrwę, tylko on go trochę wy-
kiwał 

** * 
Rzecz dzieje się w Chicago. Komisarz P0· 1 

treli przybywa na miejsce zbrodni. 
Pani domu wprowadza go do pokoju, w któ· I 

rym zamordowano Jej męża. , 
- Czy tu zostało coś zmienione od chwili li 

popełnienia zbrodni? - pyta komisarz. 
- Nie, proszę pana„. Tylko zamiotłam po· ' 

kój, bo był straszny -nieład ... 
- Co?„ - łapie się za dowę komisarz -

Dlaczego pani zamiotła podłogę?!„ Następnym J 
razem niech pani tego nie robU 

~987 Nr. 87 

FRYZURA' KORONACYJNA1. 

WoJna domowa w Hiszpanii toczy się w dalszym ciągu przy udziale wojsk 
cudzoziemskich. Na zdlęciu widzimy oddział żołnierzy powstańczych, · zaj- Wobec zbliżających się uroczystości 

mujący; wieś pod Madrrytęt}.~„ koronacyjnych :w; Londynie, przygoto-------------111111-•-----------•••·1 ~y"1fane są modele ., fryzur dla pań z ary: 1(\· $~okr~J.ł. 

SZi~OLA W NEW LONDON PRZBD 
WYBUOHEM. 

Śledztwo w sprawie wybuchu w szko

W miejscowości Longbeach w l(aliiornii zorganizowano ostatnio z inicjały- le w New ~ndon, w wyniku . którego 
wy gości kąpielowych oryginalną rewię mody, dającą przegląd wszystkich postr~dało zycie ponad .soo dzieci, to· 
kostiumów kąpielowych od roku 1887 do roku 1937 a więc z okresu 50-let· I czy się dale1. - Na zd1ęciu widzimy 

niego. Na zdjęciu - oryginalna rewia mody kąpielowej. gmach szkolny przed wybuchem. 

""'""·=··""""'-...,_ ... llll!'~llllllllllllllllllllll~l!'ll!!llllllllllllllllllllll~llll!l"'~~fi =ni-
Codzienna nowelka 11Exoressu•11 inu - mówiła Elżbieta, te.~ąc .się czu- nie sp~ci ło.dzi ra;tunik<>wei, załogi nie da 

le z rodzicami. Strasznie się cieszę z tej się ·uratować. 

Traged l•a kap•1tana statku podróty. Wiecie iprzedeż, ·że zawsze d<>- Gdy wszedł ·do lkalbiny, E~·żibieta, rzu-
skonaJ.e czuię się na morzu. cilła mu się na szyję. t 

O północy przerdliwie zawyła ~- ,.-"Cieszę, się, że prizyiszedłeiŚ! - za-

W jednym z szwedzkich miast porto- Mfody P'Ortl!cz·ni!k opróżnił kielich rena. 'WJole,ła ca.doiśnie - Czy ju.ż teraz bę-

wych, w e•le·lfanckiej resfauracii siedzia- szampana i ~palił fajlkę. Mały stafol{ ruszył w Clroitę, kierując 'dziau 1)r.zy mn.1.e? 
ło przy du1żym stole kHkuna.s,tu oficerów - A wię.c sfochajcie - rozpoczął - się w srtronę Hambul'j!,a. - MuS'imy na.tycłimiast opuścić sta-

maryna<rki. Nasz kapitan nazywa się Herbert Rom- Kapitan pozostaJWił El-Zbietę po•d ~ tek: - odpowiedział Herbert spokoi-

Część z ni1ch .s•tanowiła załogę wid- well. Pr.zed dziesięciu laty bvł dowódcą pielką iedm..ego .ż młodszych oficerów. n:ym gfosem. - Niie spodziewałem .się 

kie,go parostatku angielskiego, pozostali nie·wielikieigo statku towarowej!o, krążą- Musiał ibowiiem wziąć ,się do IJ)1"acy. tak! igw:ałltoiwnelj burzy. S-y1tiuacja jest po-

zaś byli Szwedami. cego po wodach euroipejskich. Zał·oga nii~dy j!o nie w~działa w tak wa•żna. 

An.glicy ·spędzali w p-0rc'ie dwa dni. Był to czlowiek bardzo rozsądny, dos.konałvm nastroju. ElŻibieita nie w:Ydała ze siebie żadne-

OJJr-0wadzani przez szwedz:kich ko- wesoły, a przytem · odważny i nadzwy- Bie,gając po 11J<01kłaidzie• , nucił wesoło go diwię:ku„. . 
legów zwie1dzHi całe miasto, z,apoznaiąc cza·i koleże.ńslki. meJodie i 'kilepał 'PO ramieniu mary.na· Swą zimną ~rwią moll!ła .zaimpono-

się szcze.gół·owo z jego osobliwośdami. W kołach oficenkich wiedziano, że rzy, obiecując wszystkim wes·ołą zaba· wać n,ajwytraw.niieiszelllJJU marynarzo.wi. · 

Nazaiutrz ra.no mieli wyruszyć w Bomwe1l'l od kilku lat kocha się w mło· wę w Hamburgu. Gdy a:inruleili się na pokładzie, pierw· 

dalszą podróż. dziutikie~ bardzo, urodziwej córce ikU1pca ·Po trze.eh .god.zi!nach i·eito wesoły hu- sz.e fodzie ~wż były spuszczone. 
Go·ścinni Sziwedzi urzą.dziili ~m po.żeg- lo.ndyńskieJ!·o, Elżbie.cie W·ocken. mor pirzeminął he·z śladu. - Ty ipo1ie·dzie,s,z ipierws·za - powie-

nalny bankie1t w nocnym foik.alu. Elzbieita odwzaiemniała mu się uczn- Barometr wskazywał !bowiem., te sy· diiał He·rb0rt do żony - Ja tu jeszcze 

Zabawa trwała do świtu. Opróżnfo- ciem. tuaoja nie 1est pe·wna. Zanosiło się na oostanę. Jako kap1tan opus.zczę ostatni 

no :kiłkadziesiąt butelek najleps,zego Musieli je.dnaK pokonać bardzo wiele burzę. mó~ ipo,gfo.runek. 

szampana. rozma~tych tmdnośei,· zanim wreiszde Bomwełl o.dszuik.at Elżibiertę i .zaipro- - Zaczekam na ciebie - odparła 

Gdy już całe towar.zystwo nosiło się sfanęli na ślubnym kobiercu. wadził ią do ikajuty. mu st'anowc.zo. 
z zamiarem <>puszcze·nia lokalu, na.gie Ur·oczy,sto·ść weselna odbyła się w 

1 

- Czy obawiasz się bur,zy ? - spy· Ka-p~tan Bomwełl zr·ozumiał, że de-

jeden ze Szwedów zwrócił s'ię do mło- Londynie. ZJ!romadz i ła ona duże. zas·tę· tał siwą mfodziutką małżonkę. spoglą- cyz:ja EI.żlbie·tv jes.t nie-0dwołal,na. 

dego oficera angieilsk'iego Ja•clka Hu.tte- rpy oficerów marynarki, którzy, jak już dając iej ezule w oczy. . - Nie mia'ł zresz:tą czasu, by ją pirze-

na. WIS!p-Omiinałem, pri;epadali za B0mwe·l- - Przeciwnie, bardzo lubię burzę - ik:onyiwać. 

- Dmgi kole.go, dziwimy się, że Iem. r·oześm'iała się :l!łośno. Pierwsze łodzie odbiły od statku. 

wasz kapifan przez cały czas wam nie Za,bawa trwała dość krótko. Punktu- Kapifan p-rzygarną'1 ją do siebie. Na'Stępne miały wyruszyć za parę . 

towarzyszył w wędrówkach po porcie" alnie <> pónÓcy miał wyruszyć statek - Cieszę się, że iesfoś odważna - m.in111t. 
Czy to prawda, że on n~~dy nie opuszcza BomweUa z ładunkiem towarów. powie.dział :____ Pamiętaj iednak, że dziś Lecz katastrofa .pny:szła znacznie 

statku? - To do·ść -Oryginalne - mówili o.fi- oczekują cię ermocje, jakich z :pewnością szyibciej, niż się spodziewano. 

- To prawda - o·dparł mu Anglik. cerowie - Herbert spędzi swą noc po.ś- nigdy jeszcze nie prze.żyłaś. Nasza łódka Sfateik. po.grążył się w wodzie. 

- Od dziesię·c·iu ląt nie spędził ani jed- luhną na statku. Bomwell p-0stanowił bo- będzi e tańczyć na morzu! Kapitana Bomwella zdołano urato-

neg·o dnia na lą.dzie. Ten czfowiek prze- wiem zabrać ze sobą Elżbietę. Przez następne trzy godzinv ani ra- wać, lecz jego żona poniosła śmierć w 

żył bardz.o wielką tragedię. Rodzice ie·j byli wprawdzie famu zu nie zajrzał do El~bietv. nurtach z!hurz-0nego morza. 
Oświadczenie to zainfare.s·owało o- przeciwni, ale ener)iiczna dzie·wczyna Nie miał czasu. - Od· te1go czasu minęło ~uż 10 lat -

i,!romnie wszystkich Szwe•dów. postawiła na swoim. Sytua cja stawała się z każdą cłiwilą zakończył swą OifJ owie·ść młody o·faer-

- Czy moglibyście nam opowie-I O godzinie j e den.a.st ~ ; całe t·ow.a.rzy- corar. groźniejsza. · I Kaipitan Borrnwell nie może za'Pommec 

dzieć - rozle·gło s ię kilka głosów. , stwo odprowadziło młodą parę do por- O godzinie siódme.j rano, kapitan 

1 

Elżibiefy„. I dlatego nigdy nie opuszcza 

- Opowiedz im, J a:c:ku - zawołali I tu. Bomwell zdawał iuż sobie SiPrawę, że s:tatiku„. 
Anglicy. - Za pię ć dni wróc imy do Londy- statek jest strac-0ny. Jeśl i natychmiast · 
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